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[Przesilenie w Irlandyi. — Anglia i 'Iranswaal — 'A Włoch. — 
Tisza wyjaśnia sytuacyn. — Stanowisko kr. Taaffcgo. — Pro- 
wizoryum w austryackiem ministerstwie spraw zagranicznych 

Sprawa egipska. - Car Aleksander III w Gatczynie.)
Na Irlaudją ciężkie przychodzą czasy. Liberalny 

Jladstone zamierza widocznie środkami policyjnemi, 
rłaściwemi rządom despotycznym albo przytłumić ir- 
andzki ruch agraryjny i zmusić ludność do przyjęcia 
lobrodziejstw bilu ziemskiego, albo tóż doprowadzić 
»pozycyą do ostateczności i wywołać powstanie, 
t»y je następnie zbrojną zdławić siłą. Jak donosi tele
gram, ogłosiła na dniu wczorajszym tajna rada w Du
blinie proklamacyą, stawiającą pod przepisy ustaw wy- 
ątkowych hrabstwa Longfort, Kildare, Louth, Carlow, 
Wekford i Wiklow. Tak tedy w całój dziś Irlandyi 
¡sprowadzony został stan oblężenia. Cios ten nie za
trwożył przywódzców ligi ziemskiój. Odbyli oni w pierw
szej zaraz chwili posiedzenie, na któróm, jak słychać, 
powierzyli główne naczelnictwo Dillonowi. Telegramy 
londyńskie podają nam dziś bliższe szczegóły uwięzienia 
Parnella. Po odbytćj na dniu 12 bm. radzie ministe- 
ryalnćj wyjechał natychmiast minister Forster do Ir
landyi i podpisał wygotowany już poprzednio rozkaz do 
aresztowania Parnella. Parnell bawił w tym czasie 
w Kildare, gdzie miał przewodniczyć mityngowi. Z roz
kazem udała się policya do hotelu, w którym Parnell 
mieszkał. Nie był on jeszcze wstał z łóżka i bardzo 
się zdziwił, kiedy mu policya oznajmiła powód swego 
przybycia. Po ubraniu się został Naprowadzony przez 
policyą do więzienia w Kilmainha. Skoro tylko gru
chnęła wieść o aresztowaniu Parnella, zwołali przy- 
wódzcy ligi mityng, na którym Dillon w ostrych bar
dzo słowach napiętnował postępowanie rządu. — Glad
stone uznał za potrzebne wytłómaczyć się publicznie 
z kroku swego. W mowie do deputacyi, wręczającej 
mu w Guildhalle adres rady municypalnej z prośbą, 
ażeby pozował przy wykuwaniu wznieść się mającego 
dlań popiersia, oświadczył, że uwięzienie Parnella uwa
żał za konieczny środek do obrony życia, własności
i wolności obywateli Irlandyi i za pierwszy krok na
drodze do przywrócenia porządku. Rząd według słów
Gladstona nie prowadzi wojny z ludem irlandzkim, ale
musi położyć koniec tój powszechnój demoralizacyi,
którą szerzą agitatorowie z profesyi. Tak samo, jak 
Gladstone, odzywają się i dzienniki angielskie i pochwa
lają przyaresztowanie Parnella. Rozpoczyna się teraz 
nierównie walka. Po jednej stronie stawa zubożona 
materyalnie Irlandya, pozbawiona wszelkich środków 
obrony, po drugiój dumna Anglia z swemi niewyczer- 
panemi skarbami, z całym aparatem policyjnym i siłą 
zbrojną. Rezultat tój nierównój walki nie może kyć 
wątpliwy. Dzisiejsze przesilenie sprowadziła błędna 
taktyka przywódzców ruchu irlandzkiego, i jej też za
wdzięczać będzie Irlandya wszystkie przyszłe klęski, jeżeli 
liga ziemska nie cofnie się z pola walki, lub nowe stronni
ctwo me obejmie w swe ręce kierownictwa dalszej le
galnej kampanii. Do utworzenia się takiego stronnictwa 
nie brak w Irlandyi żywiołów, a znany głos Biskm 
pów irlandzkich wskazuje Irlandyi jedyną kotwicę ra 
tunku.

W tój samej mowie, w której Gladstone tłumaczył 
konieczność uwięzienia Parnella, wspomniał także o stó 
sunku Anglii do Transwaalu i przypomniał ostatni arty 
kuł zawartój z Boersami konwencyi, w którym rząd 
transwaalski zobowiązał się w przeciągu trzech miesięcy 
ratyfikować konwencyą. Przypomnienie to jest ważne. 
Konwencya została zawartą w dniu 8 sierpnia. Jeżeli 
więc do dnia 9 listopada nie będzie jej rząd transwaal
ski ratyfikował, wtedy wraca w Transwaalu status quo 
ante. Znaczy to tyle, co nowa wojna. A na tę wojnę 
zdają się być zdecydowani Boersowie. Gladstone, aby 
jój uniknąć, będzie musiał znacznie rozszerzyć ustępstwa, 
mianowicie cofnąć warunek, przyznający koronie angiel
skiej prawa zwierzchnicze nad Transwaalem, oraz waru
nek, zabraniający Boersom znosie się bezpośrednio z 
państwami zagranicznemi. Trzecim punktem konwen
cyi, który volksraad odrzucił, jest opieka nad murzy
nami, jaką sobie Anglia przyznała. Anglicy pokładają 
ufność w siłach zbrojnych, nagromadzonych w Trans
waalu i Natalu, sądząc, że niemi złamać zdołają opór 
Boersów. Angliey zapominają jednak, że Boersowie 
mieli dośó czasu do namysłu i obliczenia szans. Jeżeli 
dziś z Anglią zrywają, najlepszy w tem dowód, żeczują 
się na siłach do walki z jenerałem Wood, którego kor 
pus liczy 10 tysięcy zbrojnych.

Gabinet p. Depretisa, party ustawicznie przez re- 
wolucyą do walki ze Stolicą św., wpada często na po
mysły, które nie przynoszą zaszczytu jego bystrości dy
plomatycznej. Jak wiadomo, odbyć się ma jutro uro
czystość przyjęcia wielkiej pielgrzymki włoskiej w At a- 
tykanie. Rząd włoski lękając się z tego powodu nowej 
demonstracyi ulicznśj, wyda, jak donosi Popolo Ro
mano, rozporządzenie, zakazujące manifestowania pu
blicznie tak religijnych, jak i anti-religijnych uczuć. Czy 
to rozporządzenie powstrzyma rewolucyę włoską od no
wych wybryków, rychło się dowiemy. Nie mniejsze kło
poty ma i gabinet włoski w kwestyi zawarcia traktatu 
handlowego z Francyą. Itu znajduje się on pomiędzy mło
tem a kowadłem. Interes nie radzi zrywać z Francyą 
a łakomstwo pcha znów do aliansu niemiecko-austrya- 
ckiego, z którym trudno znów pogodzić warunki, pod 
jakiemi Francya zgodzi się na zawarcie traktatu. Rząd 
włoski ma podobno zamiar w drodze dyplomatycznój 
przesłać gabinetowi francuskiemu swe propozycye, doty
czące tych punktów, które delegowani włoscy przy ro
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kowaniach w Paryżu przyjęli do wiadomości. W Rzy
mie, jak donosi w końcu telegram, niepłonną ży
wią nadzieję, że Francya zmięknie w swym oporze 
i zgodzi się na warunki włoskie. — I kwestya powię
kszenia armii nie małe wywołuje kłopoty. Rząd wło
ski widzi konieczność powiększenia efektywnego sta
nu armii, ale brak pieniędzy niweczy wszelkie 
w tym względzie plany. Minister wojny ma na przy- 
szłój sosyi parlamentu jirzedłożyć projekt organizacyi no
wych korpusów i uzasadnić go tóm, że liczba wojska 
stałego wynosząca dziś 320 tysięcy ludzi, nie jest wy
starczająca do skutecznćj obrony terytoryum. Orgaui- 
zacya dwóch korpusów powiększyłaby armią o 90 ty
sięcy ludzi. — Cała ta sprawa skończy się prawdopo
dobnie na projekcie. Rząd włoski widocznie porzuca 
plan swój ulubiony, kiedy ajeneya Stefanie go 
zaprzeczyła wozoraj pogłosce, jakoby król potwierdzić 
już miał projekt, domagający się podwyższenia efekty
wnego stanu armii włoskiój. — Ambasador niemiecki 
przy dworze włoskim, baron Keudell, powraca w poło 
wie bieżącego miesiąca do Rzymu, skutkiem czego upa
dają wszelkie kombinacye, jakie na pogłoskach o odwo
łaniu tego dyplomaty opierano.

Prezes ministerstwa węgierskiego wyjaśniał w dniu 
onegdajszym na posiedzeniu parlamentu sytuacyą poli
tyczną. W mowie, którą w krótkiem i niedokładnem 
streszczeniu telegraficznóm posiadamy, poruszył p. Tisza 
dwie ważno kwestye, stósunek Austryi do Niemiec i kwestyą 
narodowości w Węgrzech. Przy pierwszćj oświadczył, 
żej zjazd gdański w niczóm nie nadwyrężył sto
sunków, w jakich dotąd pozostawała Austrya do Nie
miec, a przy drugiój położył przycisk, że w żadnem 
innóm państwie europejskióm nie posiadają narodowości, 
nie należące do rasy panującój, tyle praw, co właśnie 
w Węgrzech. Cóż na to powiedzą dzienniki niemieckie, 
lamentujące ustawicznie nad uciskiem Niemców wę
gierskich ?

Zawiedli się w swych widokach centraliści austrya- 
ccy. Jak nam doniósł wczoraj telegram wiedeński, za
mianował cesarz Franciszek Józef pana Szlavego 
tymczasowym ministrem spraw zagranicznych. Pan 
Szlavy nie da się z pewnością użyć przeciw hrabiemu 
Taaffemu i jego polityce. Przyznają to dziś 'same libe- 
ralno-central¡styczne dzienniki wiedeńskie, a korespon
dent Koelnische Z tg. zapewnia, że hr. Taaffa cie
szy się dotąd zupełnóm zaufaniem cesarza podczas obe
cnej kryzis ministeryalnćj. Według zapewnienia tele
gramu Koelnische Źtg. trwać będzie obecne pro- 
wizoryum w austryackiem ministerstwie spraw zagrani
cznych aż do końca obrad delegacyi.

Stanowcze wystąpienie Anglii i Francyi w kwestyi 
egipskiój nie omieszkało zniewolić Porty tureckiej do 
uległości. Jak donosi telegram carogrodzki, przesłał 
sułtan w drodze telegrafibznej rozkaz bawiącym w Kai
rze komisarzom swym, ażeby przyspieszyli pracę i nie
zwłocznie wrócili do Carogrodu.

Car Aleksander III zmienił znów| swą rezydencyą. 
Jak donosi Dziennik Urzędowy, opuścił z całą 
rodziną Peterhof i przeniósł się do Gatczyny.

Wobec niezmiernej ważności obecnych wyborów 
i nadzwyczaj doniosłego znaczeuia, jakie im przypisują 
ludzie wszelkich kieruuków, postanowił i komitet wybor
czy miasta Poznania dołożyć wszelkich starań, aby wy
bory w mieście uaszóm wypadły dla nas jak najko- 
rzystniój Ruch pomiędzy niemieckimi i żydowskimi 
obywatelami Poznania jest wielki; konserwatyści agitują 
za swym kandydatem panem W i 11 a m o w i t z e ni- 
Mólleudorf, — liberalni i postępowi wzywają do 
wyboru drugiego burmistrza poznańskiego, pana Jaro
sława Herse; pourządzano biura i lokalo informa
cyjne, aby w nich i pouczać o wyborach i zachęcać 
do głosowanio za jednym lub drugim kandydatem.

Wobec tego rozgorączkowanego ruchu —- spokój, 
jaki panuje w obozie polskim mógłby budzić obawę 
o jakiś zastój lub niodolęztwo, Możemy w tym wzglę
dzie uspokoić czytelników naszych i donieść, że agita- 
cya nasza, choć spokojnie, przygotowuje się jak najpo- 
prawniój — i że karność i jedność, jaka wśród społe
czeństwa naszego panuje, nie wymaga tak głośnych 
i szumnych fajerwerków, jakick używają rozbici na dwa 
obozy Niemcy.

Komitet wyborczy zwoła, jak się dowiadujemy, na 
wtorek godzinę 8 wieczorom wiec mężów 
zaufania do hotelu Saskiego, aby pomiędzy nich 
rozdzielić agitacyą według przygotowanego naprzód 
planu. Od środy otwarte będzie aż do niedzieli biuro 
informacyjne dla całego miasta. W niedzielę zwołany 
będzie wiec z nauką o wyborach — a od poniedziałku 
otwarte będą w znacznój liczbie biura informacyjne na 
poszczególne okręgi.

Jak widzimy, nie zaniedbano i z naszej strony ni
czego, coby dla zapewnienia nam zwycięztwa przyczynie 
się mogło. Od obywateli tylko zależy, aby usiłowania 
komitetu, mającego do walczenia z licznemi trudno
ściami, poprzeć zecbcieli.

Spodziewamy się, że ci z obywateli naszych, któ
rzy w latach ubiegłych z niezmordowaną gorliwością 
wspierali komitety wyborcze, stawią się jak jeden mąz 
na sali hotelu Saskiego we wtorek o godzinie 8 wie- 
cz?Tem, aby tam dobrowolnie wziąć na siebie obowią
zek mężów zaufania i pracować nad zwycięztwem na
szego kandydata. . .

Szerzą o nas wyborcach różni niepowołani ludzie 
fałsze i oszczerstwa, .jakoby coraz trudniój 
było do urny wyborczójnas napędzać.“

Pokaźmy, że to fałsz wierutny, i stawmy się we 
wtorek jak najliczniej na sali hotelu Saskiego.

* Jutro w niedzielę, dniał 16 października 
odbędą się zebrania przedwyborcze:

w Osiecznie po południu o godzinie 3, gdzie 
poseł Stanisław Chłapowski z Szółdr przed
stawi się wiecownikom jako kandydat powiatu wscho-
wskiego; .

w Wyrzysku o godzinie 4 po południu; na
nićm zda poseł dr, R. Komierowski sprawę 
z czynności poselskich; p. Adolf Koczorowski 
wyłoży prawo wyborcze a p. Ign. br. Bniński 
jako delegat powiatu zda sprawę z uchwał walnego ze
brania delegatów, oraz z przebiegu na nićm dyskusji 
nad wnioskiem pow. szubińskiego w sprawio zmiany re
gulaminu wyborczego;

w S w i e c i u po nabożeństwie; na zebraniu 
tóm poseł Magdziński zda sprawę z czynno
ści poselskich a kandydat p. Kosowski z Gajewa 
przedstawi się wyborcom.

w Toruniu o godzinie 6* 1 * * */» wieczorem na sali 
Artusowej, na którem zda sprawę, p. Sczaniecki.

w Radzynie po nabożeństwie w oberży p. Sta
szkiewicza, gdzie p. Ignacy Dyakowski, kandydat 
poselski przedstawi się wyborcom swoim.

Z Prus Zachodnich.

* W sprawie zebrań rolniczych. Dzierżawca 
majątku w Lauenburgskiem, p. Westphal, zaprosił grono 
rólników na zebranie celem założnnia Kołka włościań
skiego. Wójt Jacobsen rozwiązał zebranie a p. West- 
phal, będący także posłem do parlamentu z Lauenburg- 
8kiego, został oskarżony o to, że bez doniesienia 
policyi odbył zebranie, na którem roztrząsano sprawy 
publiczne. Sąd ławniczy w Schwarzenbeck skazał 
p. Westpbala na zapłacenie 15 marek kary, — sąd 
ziemiański w Altonie, a w ostatniej instancji berliński 
Kammergericht zniosły jednakże wyrok pierwszej in
stancji i uwolniły p. Westphala od wszelkiój kary na 
tej podstawie, że o zebraniach i towarzy
stwach rolniczych nie potrzeba donosie
policyi. .

Skoro zaś nie należy o nich donosie policyi, to 
i nadzór policyjny nad niemi nie powinien mieć miej
sca A jednak u nas na walnych zebraniach rolniczych 
i związku spółek zarobkowych, oraz innych, mimo pro
testów naszych, organa policyjne są obecne.
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Behroudt z Ostrowitego i kupiec Schwenuen z Chojnic 
oświadczyli, iż tą rażą nie mogą odstąpić od .
przez siebie kandydata ks. Behrendta z Chojnic i zaprasza i 
stronnictwo konserwatywne i liberalre, aby głosowali na ich 
kandydata, któryby może wtody uzyskał większość głogów. 
Natomiast przyrzekh przy przyszłych wyborach głosować na 
kandydata konserwatywnego. Po takióm oświadczeniu li - 
rab a nawet konserwatywni porzucili wszeUą nadiiej? p~ 
łączenia się z katolikami niemieckimi, bo zawziętość reli
gijna protestantów na katolików w mieście Chojnicach i po
wiecie jest za wielką, aby lud roboczy i rzemieślnicy pro
testanccy mieli głosować ua katolickiego księdza; g y y 0 
tego przyszło, połowa ich powstrzymałaby się od wyborów.

W powiatach chojnickim i tucholskim już rozdają mię
dzy lud, nawet po wsiach polskich, kartki wyborcze z na- 
zwiskiem ks. Behrendta, lecz ludność polska me chco ich 
brać, bo już ma kartki na p. Leona Czarlińskiego. Księża 
narodowości niomiookiój, ustanowieni w parafiach polskich, 
bardzo agitują na rzecz ks. Bikrendta, ale bez skutku; ks. 
Behrendt nie jest popularnym nawot między katolikami nie
mieckimi w mieście i okolicy. .

Niemcy postanowili połączyć swe głosy na jednog 
kandydata, p. Preusslera z Pagłowa, i kazali wydrukować

kartki tylko ua niego samego. .
Dla zahartowania ducha w północnój części powiatu

tutejszego, gdzie łatwowiernych a mało oświoconych Kaszu
bów bałamuci Westpr. Volksbl. na korzyść księdza 
Bobroodta, radziłbym zwołać zebranie przedwyborcze do 
Brus lub Wiola. Przekonujące słowo więcójby poskutkowało 
aniżeli nawoływanie przez pisma. Nie chodzi nam je ynio 
o to, abyśmy zwyciężyli, locz także o to, aby licz ą g o 
pokazać kosznajdrom naszę nad nimi przewagę i o e ra im 
chęć do ponownego porywania się z motyką na słonce.

Do tćjże gazety piszą z Grudziądza;
Ruch wyborczy wzmaga się tu od dnia do dnia, lecz 

niestety tylko między Niemcami. Usposobienie w Grudzią
dzu i okolicy jest nawet w kołach żydowskich i mniejszego 
niemieckiego obywatelstwa dla p. Dyakowskiego nader Ko
rzystam z powodu osiągniętych przez mego tańszych 
frachtów na węgle kamienne. Niezawodnie wielu z mch 
albo się wstrzyma zupełnie od wyborów, albo odda glosy 
na p. Dyakowskiego, Niemieccy katolicy podług rozpo
wszechniającej się wieści mają kumać się z p Puttkamerem.

Aby naszych pobudzić do większój działalności, odwró
cić katolickich Niemców od Puttkamera (kandydata konser
watywnego) przyciągnąć żydów i mniejszych posiedzicieli nie
mieckich, wypadałoby koniecznie zwołać do Grudziądza wiec, 
na kórymby przemówił pan Dyskowski, posiadający tu u 
wszystkich wielkie zaufanie. S podziewać się należy, że osoby 
niezależne zajmą się gorliwie tą sprawą, a skutek będzie 
prawdopodobnie ten, że pan Dyskowski wyjdzie zwycięzko 
z walki wyborczój.

* Od Komitetu wyborczego miasta Poznania otrzymu
jemy następującą odezwę;

„Bliski termin wyborów do parlamentu, które się 
odbędą dnia 27 bm., nakłada na wszystkich Polaków 
wyborców obowiązek, abyśmy do urny wyborczej przy
gotowani przystępowali, by żaden polski głos nie został 
uroniony.

Liczba głosów polskich, oddanych w loznamu, sto
licy Wielkopolskiej, ma świadczyć o sile naszej narodo
wości, zewsząd zagrożonej.

W tym celu niżej podpisany Komitet zaprasza 
Obywatelstwo polskie

na zebranie
na dzień 18 b. m. we wtorek o godzinie 8 wieczorem 
do Hotelu Saskiego, celem wyboru mężów zaufania na 
pojedyncze cyrkuły wyborcze i rozłożeuie pracy agi
tacyjnej.

Poznań, dnia 15 października 1881.
Komitet wyborczy

dla miasta Poznania.

„Musicie być Niemcami!“

O zebraniu w Chełmnie piszą pod dniem 10 bm. 
do Pielgrzyma:

Na powiat chełmiński odbyły się zeszłój niedzieli aż 
dwa wiece przedwyborcze: jeden w Lisewie, drugi w Chełmnie. 
Tylu zeszło się w Chełmnie o naznaczonój godzinie wyborców, 
że kościół poświętomarciński był za szczupły, by wszystkich 
objąć; przeto tóż późuiój przychodzący nie dostali się do 
sali, radzi, jeżeli przede drzwiami i pod oknami znaleźli 
jeszczo miejsce. Policyą reprezentował burmistrz chełmiń
ski, p. Kalweit z Rexem z Torunia. Mowę wyborczą wy
głosił wielce tu poważany p. Tomaszewski, majster od 
Przyjaciela Ludu, obecnie w Poznaniu wychodzą, 
cego. Nie da się zaprzeczyć, że w p. T. posiadamy dziel 
nego mówcę ludowego, który, jak rzadko kto inny, nie tylko 
umie się zniżyć do pojęcia prostaczków, ale nadto i tak 
ująć za serce słuchacza, że trzyma jego uwagę na uwięzi, 
dopóki sam zecbce. Niemcy, nie mogąc p. T. darować, że 
w przeszłych wyborach swą żywą agitacyą przyczynił się 
znacznie do zwycięztwa naszego kandydata, wylewają na 
niego złość swą w gazetach swoich, nicując przemówienia 
jego. Widać ztąd, jak im są me na rękę jego wystąpienia 
i objażdżka przedwyborcza.

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że jak o religii, tak i o 
narodowości dzieci swoich aż do pewnego wieku rozstrzy
gają rodzice, którym nie tylko przysługuje prawo, ale 
także ciąży na nich obowiązek wychowania dzieci w za
sadach religijnych i wpojenia w ich serca przywiązania 
do ziemi ojczystój, na której wzrośli, i którój kiedyś 
mają być obywatelami. Jest to rzecz tak prosta, że 
dopóki się nie znajdzie ktoś, coby jój zaprzeczył wprost 
i wyraźnie, nikomu na myśl nie przyszło szeroko o tem' 
rozprawiać.

Znalazł się nareszcie ów ktoś, i choć me wprost, to 
jednakże pośrednio w suchem kancelaryjnóm stylu od
mówił rodzicom prawa rozstrzygania o narodowości 
swych dzieci.

Istnieje od r. 1873 rozporządzenie naczelnego pre
zesa W Ks Poznańskiego tej treści, że jeżeli dzieci nie
mieckie chcą brać udział w nauce języka polskiego, to 
muszą mieć na to osobne pozwolenie powiatowego inspe
ktora szkolnego, który takiego pozwolenia może udzielić, 
ale też, jak się pokazuje, i odmówić.

W Ujściu zaliczono dzieci pewnój liczby Polaków 
do Niemców i wykluczono je z nauki języka polskiego. 
Rodzice nie zadowoleni z tego, że dzieci ich wałęsają 
się po ulicy, podczas kiedy ich współuczniowie pobierają 
naukę ojczystego języka, udali się do powiatowego in
spektora z "żądaniem, aby ich dzieciom jako uczniom 
narodowości polskiój udział w lekcyach języka polskiego 
nie był wzbroniony. Sam rozsądek nakazywał się spo
dziewać, że pan inspektor przychyli się do żądania ro
dziców; tymczasem stało się zupełnie inaczej, rodzice 
otrzymali wedle Dziennika Poznańskiego na
stępującą odpowiedź;

Kreisschulinspection.
Schneidemühl, den 17 Juli 1877.

Auf das Gesuch vom 24 Februar er. in Betreff der 
Theiloahme der deutschen (!) Kinder aus Usch am polni
schen Sprachunterricht erwidere ich Ihnen hiermit, dass 
nach den eingezogenen Erkundigungen und nach eigener 
Wahrnehmung für mich kein Grund vorliegt, diese Genehmi
gung zu ertheilen, wovon Sie die Mitunterzeichneten des 
Gesuchs benachrichtigen wollen.

Der Kreisschulinspector 
Kupfer.

An
den Herrn Franciszek 

Piotrowski und Genossen
in Usch.

J. N. 392.
Piła, 17 lipea 1877.

(Na wniosek z dnia 24 lutego r. b. dotyczący udziału 
dzieci niemieckich (!) z Ujścia w nauce języka polska poi-

Z Chojnicy piszą pod dniem 13 b. m. do Ga
zety Toruńskiej;

Wczoraj odbyło się tu w cukierni p. Gecellego zebranie 
przedwyborcze, na któróm komitet wybrany w zeszłą sobotę 
przez wyborców niemieckich starał się porozumieć z dele
gowanymi kosznajdrów oraz katolików niemieckich z miasta. 
Reprezentanci tych ostatnich, gbur Pankau z Lichnów, gbur



skiego odpowiadam panu, że według lasiągniętych informa- 
cyi i wedle własućj obserwacyi nie ma dla mnie ładnego 
powodu do udzielenia tego pozwolenia, o czern chciój pan 
uwiadomić podpisanych na wniosku.

Powiatowy inspektor szkólny 
Kupfer.

Do
p. Franciszka Piotrowskiego 

i towarzyszy
w Ujściu.)

Nr. 392.
A więc wbrew woli rodziców zalicza pan inspektor 

dzieci owe do Niemców i jako takim odmawia prawa 
do brania udziału w nauce polskiego języka.

Nie kontentując się odpowiedzią p. Kupfera, udali 
się owi rodzice w sprawie tój pod dniem 27 lipca 1877 
roku do król, rejencyi w Bydgoszczy. Przedstawiwszy 
poprzedni przebieg rzeczy, piszą dalej, jak następuje:

Wir sind Katoliken und sprechen meist in der Fa
milie polnisch; wir wollen demnach auch, dass unsere Kin
der in der Schule wenigstens an dem polnischen Sprach
unterricht, der an unserer Schule obligatorisch ist, theil- 
nehmen und auf diese Weise in ihrer Muttersprache weiter 
ausgebildet werden. Wir glauben hierzu um so mehr Kocht 
zu haben, als wir unsere, zur Unterhaltung des Lehrer 
resp. Schule repartirten Beiträge bis jetzt pünklich zahlen. 
Wir wollen eicht, dass unsere Kinder, während die anderen 
polnischen Sprachunterricht haben, sich auf den Strassen 
herumtreiben und müssig gehen sollen, und bitten demnach 
die Königliche Kegierung hiermit ganz gehorsamst:

hochgeneigtos veranlassen zu wollen, dass un
seren Kindern die Theilnahme an dem in der hie
sigen katholischen Schule ertheilten polnischen 
Sprachunterricht nicht weiter versagt werde.

(Podpisy.)
(Jesteśmy katolikami i mówimy w rodzinie po naj- 

większćj części po polsku; żądamy więc, aby dzieci naszo 
w szkole w nauce polskiego języka, który w naszój szkole jest 
obowięzujący, udział wzięły i w ten sposób w mowie 
swój ojczystój dalój kształcone były. Uważamy, iż tóm 
więcój mamy prawa do tego, że rozłożone na nas na utrzy
manie nauczycieli, resp. szkoły składki dotąd punktualnie 
płacimy. Nie chcemy, aby nasze dzieci, podczas gdy inne 
naukę w polskim języku pobierają, po ulicach wałąsać się 
i próżnować miały, prosimy więc pokornie :

aby król, rejeneya rozporządzić zechciała, iżby 
dzieciom naszym nie był udział w udzielanej w 
szkole katolickiój nauce polskiego języka nadal 
wzbraniany.)

Na pismo powyższe odebrali petenci pod dniem 24 
września 1877 także odmowną odpowiedź. Król, rejen
eya, nie przytaczając wcale powodu, odmówiła żądanego 
udziału w nauce polskiego języka. Oto jej pismo;

„Königliche Regierung.
Abtheilung für Kirchen- und

Schulwesen.
Bromberg, den 24 September 1877.

Den Unterzeichneten der Eingabe vom 27 Juli er. 
wird zum Bescheide ertheit, dass es bei der Verfügung 
des Herrn Kreisschulinspectors vom 17 Juli er., wolche 
anliegend zurückerfolgt, sein Bewenden behält.

v. Dornbach.
An

den Herrn Franz Piotrowski 
und Genossen

in Usch.“
Nr. 2205. T. H.

(Podpisanym na wniosku z dnia 27 lipca r. b. udziela 
się odpowiedź, że musi przy rozporządzeniu p. powiatowego 
inspektora z dnia 17 lipca r. b., które w załączeniu odsy
łamy, pozostać.)

Działo się to wszystko r. p. 1877, za rządów dr. 
Falka, za których widocznie najzupełniój w praktyce 
chciano stwierdzić zasadę, że wbrew czyjejś woli można 
go zmusić a przynajmniój zmuszać do zostania Niem
cem. Najwyraźniejsza wola rodziców, najuroczystsze ich 
oświadczenia, że językiem ojczystym ich dzieci jest 
język polski, na nic się nie przydadzą. Ktoś u dołu 
rozstrzygnie, że te a te dzieci są Niemcami, a z góry 
decyzya jego zyskuje uznanie. P o s e n e r Z t g. zaś 
dorabia do tego muzykę na temat o polonizowaniu 
Niemców przez księży polskich!

Rodzice owych dzieci w Ujściu czekali lat cztery 
na wymiar sprawiedliwości i nie mogą go się do
czekać. Ci, których dzieci jeszcze dotąd do szkoły 
chodzą, zamierzają skargi swe ponowić i udać się o po
moc do pana ministra oświaty. Posłowie nasi w sejmie 
pruskim poprą skutecznie ich sprawę.

Z doli U nitów.
W Rzymie rokowali ze Stolicą św. przez kilka 

miesięcy wysłańcy Rosyi, mający zawrzeć modus vi
vendi ze Stolica św. Tymczasem i podczas rokowań 
i po spisaniu preliminaryów nie ustaje srogi ucisk wy
wierany na nieszczęśliwych Braci naszych Unitów, wy
słanych do gubernii chersońskiój celem zmuszenia ich 
do odstępstwa. Oto, co w tój sprawie piszą do Dzień 
u i k a P o z n.:

„Dnia 7 października Unici w liczbie dziesięciu 
otrzymali rozkaz, ażeby natychmiast udali się do Odesy. 
Zawieziono ich do hotelu „Liwadya", i pomie
szczono w jednym malutkim numerze. O celu prze
wiezienia do Odesy nic im nie mówiono. Wieczorem — 
kiedy zaczęli wspólnie odmawiać zwykle modlitwy, otwo
rzyły się drzwi ich numern i weszło do nich dwóch 
popów, Wachowicz i Budziłowicz. Jeden z nich z sie
dleckiej gubernii, drugi z lubelskiój. Byli przedtóm 
unickimi księżmi. Trzeba trafu, że wtedy właśnie Unici 
odmawiali głośno modlitwę za nieprzyjaciół Kościoła 
i prześladowców. Popów pozdrowili słowami: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus. Jeden z popów, 
mianowicie Wachowicz odpowiedział; Na wieki wie
ków. — Wachowicz, młody jeszcze człowiek, niezmier
nie układny, odgrywa rolę anioła pocieszyciela. Jedne
mu z Unitów przypomniał, że razem uczyli się w szkole 
parafialnój, że przed wyjazdem odwiedzał jego żonę, 
która ogromnie tęskni za mężem i zostaje w uajwię- 
kszój nędzy. Oświadczył mu także, że uważa za obo
wiązek kapłański oświecić ich. Dawniój — zakonklu
dował ów apostół — sam byłem bardzo przywiązany 
do unii, dziś jednakże przekonawszy się, że zbawienie 
li tylko w cerkwi prawosławnój, że przodkowie moi byli 
prześladowani przez Polaków za prawosławie, wyrzekłem 
się unii, jedności z Rzymem. Ze chociaż może mają 
wstręt do prawosławia, z czasem sumienie ich uspokoi 
się. Ja sam, dodał, gdym pierwszy raz ujrzał arclie- 
reja z brodą, wstrząsłem się, zadrżałem, dziś inaczój, 
jestem z przekonania szczerym prawosławnym. Unici 
odpowiedzieli, że dziwią się, iż mówi o prześladowaniu 
ze strony Polaków. Ani ojcowie, ani dziadowie nasi 
nic o tóm nie słyszeli. Któż wreszcie, pan i my je
steśmy, jeżeli nie Polacy. Mówisz pan, że zobaczywszy 
archereja, zadrżałeś pan, my nie drzemy, nie boimy 
się, gdyż sumienie nasze czyste. Budziłowicz w długiój 
mowie, tchnącój nienawiścią przeciw katolicyzmowi, na
kłaniał ich do jedności religijnój z carem, który nadał 
im wolność i wyswobodził z niewoli lackiój. Po oświad
czeniu jednogłośnóm Unitów, że wiary swej nie wyrze- 
kną eię, chociażby pod nimi zapadła się ziemia, jeden 
z Unitów przemówił tak; Płaciliśmy podatki, dawa
liśmy rekruta, nie unia wreszcie, ale prawosławie wy
chowało zabójcę cara, czegóż więc od nas chcecie, za 
co nas prześladujecie ? — Mowy więcej o przyjęciu pra
wosławia nie było. Popi mają z sobą listę Unitów ze
słanych do chersońskiój gubernii i przesyłają prośbę do 
Ignatiewa. Obiecują, że wszyscy jeszcze przed No
wym Rokiem wrócą do kraju.“

Czy się ta obietnica ziści?

KORESFONDENCVE K.DRYERA POZNAŃSKIEGO.
Berlin, 14 października.

Różne dzienniki twierdziły, iż po zmianie w nie
których szczegółach ordynacyi procederowej nastąpi te
raz ogólna rewizya ordynacyi procederowej z roku 
1869, — tymczasem dzienniki ofieyalne zaprzeczają, by 
rząd miał takie zamiary. Na sprawę tę rzuca też nie 
małe światło list, w którym tajny radzca Bossę ubiega 
się o mandat poselski w okręgu duisburgsko-milheim- 
skim, wystosowany do swych wyborców. P. Bossę 
jest dyrektorem ekonomicznego wydziału urzędu rzeszy 
w ministerstwie spraw wewnętrznyoh i dla tego jest on 
wtajemniczony w zamiary rządu tak, jak sam ks. Bis
marck i p. Boetticher, podsekretarz w minister
stwie spraw wewnętrznych rzeszy. Można też przyjąć 
za pewnik, iż rząd nie ma zamiaru przedłożyć projektu 
do ogólnój rewizyi istniejącej obecnie ordynacyi pro- 
cederowój z 1869 r„ która pod wielu względami nie 
domaga, lecz że raczej chce się zadowolić rewizyą n i e- 
których tylko paragrafów tej ustawy. Nie ulega 
wątpliwości, ze wszelkie reformy, zmierzające tylko do 
zmiany niektórych określeń, winny opierać się na pra- 
wdziwóm i stósownym fundamencie, inaczój bowiem 
ustawa cała nie będzie przedstawiać jednolitości, lecz 
będzie łataniną.

Jak ze strony oficjalnej zapewniają, to rząd za
proponuje znowu parlamentowi nowelę, która już na 
ubiegłej kadencyi parlamentu była przedłożona, lecz nie 
została załatwiona; nowela ta określa, iż od aukcyona- 
ryuszów, pokątnych doradzców itd. domagać się trzeba 
gwarancji, iż posiadają odpowiednie kwalifikacje; w prze
ciwnym razie ma być być odjęte prawo prowadzenia 
swego procederu.

Można się zgodzić na tę ustawę, ale trzeba mieć 
gwarancją, czy rząd, decydując o kwalifikacjach wspo
mnianych osób, nie będzie postępował wedle swój fan
tazji, czy nie będzie się czasem kierował względami na 
polityczne, lub religijne stanowisko ubiegającego się 
o pozwolenie. Niepodobieństwem jest wprawdzie ściśle 
określić wypadków, w których koncesya ma być udzie
lona, lub nie. Ze jednak mogą się dziać nadużycia 
w tym względzie, dla tego parlament o ile możności 
musi się domagać pewnych gwarancyi.

Druga nowela wedle zapewnienia dzienników oficy- 
alnych ma się odnosić do zmiany tyt. 3 ordynaoyi pro- 
cederowój, traktującego o handlu wędrującym. 
Tajny radzca Bossę w liście do wyborców oświadcza ze 
względu na tę sprawę, „iż to jest zupełnie słuszne żą- 
dauie, aby rzemiosło wobec niezmiernych wykroczeń 
handlu wędrującego odpowiednią otoczyć opieką. Skargi 
na handel wędrujący, który głównie spoczywa w rękach 
żydowskich, nie są nowe i rząd powinien tóż w końcu 
zająć się tą sprawą. Trzeba przy obradach nad tą no
welą zwrócić także uwagę na owe tłumy wędrujących 
commis-voyagerów, którzy po wsiach zwłaszcza 
niepokoją ludność, zmuszając ją swórn natręctwem do 
kupna przedmiotów czysto zbytkowych po zbyt wygóro
wanych cenach. Prócz tego wędrujący ci kupcy robią 
iuteresa pieniężne, wypożyczając sumy na lichwiarskie 
procenta.

W większych miastach natomiast dla handlu i prze
mysłu są wielką plagą t. z. wędrowne aukcye, 
na których sprzedają się towary pochodzące z kra
dzieży, oszukaóstwa i fałszywych bankructw itd. W nie
których państwach niemieckich chciano zapobiedz tym 
wędrownym aukcyom przez wysokie opodatkowanie, lecz 
środek ten nie zbyt pomyślnym uwieńczony został sku
tkiem. Tylko na drodze prawodawstwa dla całej 
rzeszy da się ta sprawa skutecznie uregulować. Rząd 
też zamierza chwycić się tego środka i kwestyą tę po
ruszy w noweli o wędrującym handlu.

Z innych wiadomośoi warto tu jeszcze przytoczyć, 
iż Nordd. Al lg. Z tg. wielkie okazuje czułości dla 
narodowo-liberalnój K o e 1 n. Z t g., która oświadczyła, 
iż zgadza się na monopol na tytoń i na instytucyą za
bezpieczającą utrzymanie okaleczałym robotnikom w fa
brykach. Organ ks. Bismarcka widzi już całą falangę 
narodowo-liberałów, głosujących w zwartym szeregu 
nad temi projektami. Nordd. Ali g. Z tg. zapewnia 
partyą narodowo-liberalną, iż jeżeli popierać będzie 
plany urzędowe w tym kierunku, będzie mogła w i n- 
nych kwestyach wywierać wpływ decydujący — 
że będzie „m i t r e g i e r e n.“

Dowodziłoby to, że książę Bismarck nie dał się 
ustraszyć mową, jaką przywódzca narodowo-liberałów 
wygłosił w Magdeburgu.

Warszawa, 12 października.
(—) Zapowiedziany przyjazd z zagranicy kr. Loris 

Melikowa nie ma podobno znaczenia, jakie podobało się 
niektórym osobom głosić, jakoby ten reprezentant prze- 
ciwnój polityki wewnętrznój od polityki Ignatjewa, zbliżał 
się znowu do władzy; przyjazd jego z zagranicy do Pe
tersburga jest prawdopodobnie w związku ze zmia
nami, jakie mają niebawem nastąpić w organizacyi 
wojska.

Od dwóch miesięcy zasiada komisya w tym celu 
pod prezydencyą jenerała Kotzebue, a hr. Loris Meli- 
kow, jako jeden z kompetentnych ludzi, jest do niej 
przywołanym, podobnież jak i tutejszy jenerał guberna
tor książę Albedyński, który w dniu wczorajszym wyje
chał do Petersburga na kilka miesięcy.

Zmiany, jakie w organizacyi armii mają nastąpić, 
polegają podobno na tćm, że oprócz podziału wojska na 
cztery armie, północną z centralnym punktem komendy 
w Petersburgu, zachodnią w Warszawie, południową 
w Kijowie, wschodnią na Kaukazie, zniesioną ma być 
ogólna intendentura armii, która dotychczas była od 
komendy armii oderwaną, pozostawała pod rozkazami 
ministra wojny i w związhu była z dywizjami, stano
wiącemu dotychczas jednostki administracyjne. Każda 
z wyż rzeczonych armii zaopatrywaną ma być odtąd 
w potrzeby żywności, umundurowania, uzbrojenia z głó
wnych centrów komendy każdój armii. Jest to zatóm 
pewien rodzaj decentralizacyi pod względem intenden

tury, zupełnie logiczny, gdy przy dzisiejszej organizacyi 
takowój, administracji zcentralizowanśj na tak wielkie 
rozmiary państwa a tak utrudnione komunikacje, zada
nie intendentury było trudne. Nadużycia też obok bar
dzo niedokładnego" funkcjonowania w wypadkach wojny 
były głośne. Przy ostatniój kampanii mieliśmy tego do
wody — nadużycia te spowodowały bardzo utrudnione 
obrachunki z dostawcami i poddania pod sąd całego 
szeregu urzędników intendentury.

Komitet mający się zastanawiać nad ukróceniem 
pijaństwa, o którym w ostatnim Uście wspomniałem, 
rozpoczął już pracę. Ignatjew zagajając pierwsze po
siedzenie oświadczył wezwanym doradzcom, iż wolą jest 
najjaśniejszego pana zasięgać zdania osób kompetentnych 
w każdój waźniejszój kwestyi. Inauguruje się zatem ja
kiś nowy system, mający modyfikować rządy osobiste, 
które wszakże w gruncie zawsze niemi pozostaną; z usu
nięciem bowiem osobistości Ignatjewa, powoływanie osób 
znakomitszych w kraju do rady może nie mieć miejsca. 
Jest to zaprzeczeniem, by naród miał jakiekolwiek pra
wa stanowienia o swoim losie, ale jednocześuie przyzna
niem, że władza potrzebuje objaśnienia i chce zbadać 
potrzeby kraju.

Czekajmy cierpliwie, jakie ten nowy system wyda 
owoce. Przekonamy się niezadługo, czy jest on przej
ściowym do systemu parlamentarnego, czyli tóż jest je
go zaprzeczeniem, czy jest protestacyą przeciwko niemu 
jako prosta opozycya przeciwko formom Zachodu Euro
py, czy zapowiada kształtowanie się nowych form poli
tycznych, ożyli tóż jest prostą fantazyą, zadośćuczynie
niem pro forma cesarskiój woli? W każdym razie 
krytyka bezwzględna byłaby tu niewłaściwą, gdyż za
rzut braku dobrój woli u władz nie byłby uzasadnio
nym. Raczój stósowałby się tu zarzut pewnój lekko- 
myślnój zarozumiałości i działanie zawsze pod naciskiem 
jakiegoś pośpiechu. I tak zasiadającemu dzisiaj komi
tetowi zapowiedział p. minister, że ponieważ od dnia 
13 listopada wykupywane są zwykle patenta szynkar
skie — nietylko do tego czasu kwestya powinna być 
ostatecznie rozstrzygniętą, ale nawet znacznie wprzódy, 
rząd bowiem musi mieó możność odpowiednie wydać 
rozporządzenia.

Z drugiój strony pan minister zastrzegł — n i e- 
zmniejszenie dochodów państwowych, któ
re, jak wiadomo, polegają głównie na podatku od wódki 
i na patentach szynkarskich. W jaki sposób komitet tę 
łamigłówkę załatwi, jest rzecz arcyciekawa. Rząd jest 
interesowany, żeby konsumcya wódki była jak najwię
ksza, a obok tego chce tamę położyć pijaństwu. Nauka 
ekonomii politycznój dawno już wprawdzie wyrzekła, że 
nie sporadyczne, przez wyjątkowe indywidua nadużywa
nie trunków stanowi o wysokości ich spożycia w kraju, 
ale rozpowszechniony, mierny ich użytek, wynik dobre
go mienia ogólnego, pracowitości i oświaty ludu. Jakie- 
mi drogami kiedyś do znacznej konsumpcji dojść bę
dzie można a jednocześnie ująć w karby obecna nad
użycia, nie może być rozstrzygniętem na kilkunastu po
siedzeniach komitetu, który napotka niewątpliwie na 
opozycyą biurokracji i któremu nie będą dostarczone 
potrzebne dane statystyczne dla tego prostego powodu, 
że ich rząd nie posiada. Podwyższenie opłaty patentu 
szynkarskiego, podwyższenie podatku od wyrobu wódki, 
i w ten sposób podniesienie ceny wódki w szynkach, 
bardzo dolegliwe dla ludzi pracy, potrzebujących posiłku 
— nie doprowadzi do celu poskromienia pijaństwa, ale 
zaostrzy tylko przemysł żydów szynkarzy w krajach ma- 
łoruskich i gorszych -jeszcze wyzyskiwaczy w Wielko- 
rosyi, tak zwanych kułaków. Wódka bowiem w krajach 
najbardziój rozbestwionych pijaństwem w głębi Rosyi 
nie sprzedaje się w szynkach za gotowiznę. Cena wódki 
jest tam nominalną, sprzedaje się w szynkach handlem 
zamiennym za len, konopie, zboże, przędzę, płótno, jaja, 
kury, masło, za wszystkie produkty gospodarstwa rolne
go i domowego, a co najgorzej, za dnie robocze, które 
włościanin za wódkę zaprzedaje żydom lub kułakom, 
przechodząc w gorszą niewolę niż za czasów poddań
stwa. Jeśli zatóm wódka o 25 prct. podrożeje, to da 
sposobność kułakom wyzyskiwania płodów rolnych wstó- 
sunku jeszcze wyższym lub ilości dni roboczych, wło
ścianin bowiem czasu i pracy nie ceni, zamiast dni 10 
roboczych sprzeda ich 15 — czyli nędza włościan bę
dzie większą.

Bractw wstrzemięźliwości rząd niezawodnie zapro
wadzać nie dozwoli, tak jak tego przed kilku laty mie
liśmy dowody w Królestwie Polskióm, gdzie do surowój 
odpowiedzialności pociągano księży, jako na szkodę do
chodów państwa działających. A zresztą towarzystwa 
wstrzemięźliwości w głębi Rosyi są niepodobne, boć pop 
zaprowadzać by ich nie mógł, gdy przykładem nie 
miałby popierać słów swoich. Wstrzemięźliwość od na-

XXIX.

Zbyt często może pod piórem naszóm wracają przy
pomnienia wygnańcze, sybirskie zapiski, więzienne pa
miętniki. Ale dwojaka myśl nami w tym względzie kie
ruje : raz świadomość szczupłości materyału do tój kro
niki żałobnej, którą niechętnie zasilają piórem ci, co 
wiele przecierpieli i przetęschnili w uciszeniu i ukorze
niu ducha. Tyle zdobytego, ile się pochwyci z ustnych 
opowiadań lub poufnych listów, a te dorywcze rysy zło
żą się może kiedyś na całość pamiętnikowego martyro
logium polskiego. Z drugiój zaś strony w chwili, gdy 
trzeźwość dochodzi niemal u nas do zupełnego uczuć 
wystudzenia, gdy słuszna obawa nerwowo-uczuciowej po
lityki przerzuca nas bodaj w przeciwną ostateczność, — 
zdrowo jest niekiedy odetchnąć atmosferą ofiary i cier
pienia i rozgrzać się zapałami, które nie wystygły na
wet wśród lodowisk i śniegów sybirskich. Rozumniejsi 
czy rozważniejsi, do daremnych poświęceń nie skorzy, 
nauczeni doświadczeniem i rozczarowaniem kilku poko
leń, nie dorośniemy jednak nigdy miary owych poje- 
dyńczych męczenników, co dobrem sercem niczego nie 
żałowali ojczyźnie, a wracali hartowni jak stal w ogniu 
wypróbowana.

Rozbiegły się na wsze strony wygnańcze drużyny 
polskie: dobrowolni tułacze wyszli nad rzeki Zachodu, 
poniewolni skazańcy wyruszyli długim szlakiem ku Pół
nocy. Któraż szkoła niedoli była lepszą ku udoskona
leniu charakterów? Pono niejeden pokutnik z nad Ir
tyszu przeszedł wyrobieniem i mocą ducha swego kole
gę z nad Sekwany, zwłaszcza z pośród tej ostatniej emi- 
gracyi, która w 1863 roku rozgoniła na cztery wia
try całe niemal jedno pokolenie młodzieży naszej.

Mieliśmy świeżą sposobność wsłuchiwania się w opo
wiadania pewnej szlachetnej Polki, która dłuższy czas 
spędziła na wygnaniu w głębi Rosyi, za Moskwą i No

wogrodem. Opowiadania te stracą niezawodnie wiele w 
powtórzeniu, zginie z nich urok i zapał osobistych przy
pomnień, nie zniknie prawda i wierność niemal dosło
wna. Zapytana, aźali jest prawdziwem mniemanie, iż 
los skazańców z 1863 roku sroźszym być miał od prze
znaczeń ich poprzedników z 1831 roku, pani X. żywo a 
przecząco odpowiedziała, iż żadne porównanie w tej mie
rze nie da się zrobić, tak dalece późniejsi wygnańcy ła
twiejszą mieli drogę i życie. Pierwszą rdzenną różnią 
dostrzedz można w formie podróży, dziś odbywanej ko
leją, kiedy niegdyś trwała ona długie miesiące, niekie
dy rok cały. Pędzono jeńców pieszo, przykutych do je
dnego drąga. Jeśli który zachorzał, nie odłączano go 
od towarzyszów, lecz zdrowi musieli się kłaść razem z 
chorym i czekać aż wyzdrowieje. Nie jeden z naszych 
ziomków podobną krzyżową szedł drogą, nie jeden jak 
n. p. Aleksander Bieliński, zaledwie z Syberyi po
wrócił, w rok późniój na nowo tęź sarnę odbywał po
dróż pieszą.

Oprócz ułatwień komunikacyi i postępów cywiliza- 
cyi łagodzącej bądź co bądź najdziksze nawet plemiona, 
głównym czynnikiem w osładzaniu nowym zasłańcom 
twardą ich dolę, było wspomnienie zaszczytne i nieska
zitelne, jakie po sobie zostawili wygnańcy z roku 1831. 
Następcy korzystali z woni cnoty ich poprzedników — 
w rzadkich tylko miejscowościach podżegania niższych 
urzędników zacierały owe dodatnie wspomnienia. I tak 
n. p. w pewnej miejscowości wielkorosyjskiej, uprzedza
jąc przybycie wygnańców polskich, sprawnik zwołał mie
szkańców, malując im w najokropniejszych kolorach cha
rakter spodziewanych gości: jako to będą ludzie źli, 
okrutni, czarownicy szkodliwi, z którymi wdawać się 
nie godzi.

Pospólstwo tak dalece uwierzyło słowom urzędnika, 
iż zrazu biedne Polki, przybyłe na to miejsce, zagrożo
ne były ogłodzeniem, tak powszechnie od nich stronio
no. Służący ich, który wyszedł po konieczne sprawunki, 
ledwie co uszedł śmierci. Wojsko wybawiło go w chwili, 
gdy go lud chciał rozszarpać. Nareszcie żona pewnego

sołdata, który niegdyś był w Polsce, odważyła się zanieść 
nieco jaj i mleka wygnankom, pospólstwo tłoczyło się 
ciekawie do okien, w przypuszczeniu, że ją polskie cza
rownice zjedzą lub zabiją.

Rychło atoli uśmierzały się owe uprzedzenia, — 
owszem, szacunek ogólny otaczał nieszczęśliwych. Pe
wnego dnia córka pani X. wyszła na targ kupować jaja, 
przekupka nie rachując, sprzedaje niby jaj dziesiątki, 
panna X. spostrzega, że ich jest piętnaście i za tyleż 
płaci. Na to wieśniaczka zdumiona obejmuje ją za ra
miona i obraca twarzą do słońca, aby się przypatrzeć 
jej obliczu. Jak to widać zaraz, żeś nie tutejsza, żeś ty 
z białego, cnotliwego Polaczków narodu! tu każdy był
by mi wziął cały mędel, rad że za dziesięć tylko za
płacił. Prowadź mnie do matki, co tak córkę wycho
wała) —- Rys ten naiwny jest próbką podziwu, jaki 
uozciwość polska budzija w ludzie rosyjskim.

Niebawem wykształceńsi Moskale jęli błagać pol
skie wygnanki o pozostanie na %awsze między niemi 
celem apostołowania przykładem wśród niewiast ro
syjskich.

Już wtedy, zaraz po roku 1863, zrzadka pojawiały 
się w głębi Rosyi pierwsze okazy nihilizmu. Pani X. 
uważała w pewnym domu znajomym wielki smutek, ile
kroć córka doń wracała. Była to młoda osoba, posę
pna, zimna i chmurna. Podszeptywano, że ona powo
dem smutku rodziców, że w nic nie wierzy, niczego nie 
szanuje, że to nihilistka, bo już ta nazwa była usta
loną. Zresztą pojedyncze i nie wpływowe były to oka
zy, i nie przeczuwano wzrostu sekty, kruszącej dziś ca
rów w mściwej swej dłoni.

Wszelako spiski już i tam gęsto musiały być roz
gałęzione, i ogólna sprawa europejskiego przewrotu li
czyła niezawodnie popleczników i sprzymierzeńców w sa
mem jądrze Rosyi, inaczej bowiem niepodobnaby sobie 
wytłotnaczyć niezwykłego wyswobodzenia z więzów je
dnego z najważniejszych politycznych skazańców. Był 
to smutnej pamięci Jarosław Dąbrowski, późniejszy wódz 
komuny paryskiój, którój służył z odwagą godną lepszej

sprawy. Ujęty w r. 1863, podwójnie skompromitowany, 
jako wojskowy rosyjski Dąbrowski długi czas przesie
dział w cytadeli warszawskiój. Dowiedziawszy się o je
go uwięzieniu narzeczona, Polka, wyprosiła sobie, aby 
jej wolno było połączyć się z nim dozgonnemi śluby. 
Pozwolenie udzielone zostało nadspodziewanie łatwo 
i szybko. Pewnego dnia przyprowadzono z jednej stro
ny więźnia do kościółka cytadeli, z drugiej strony 
strony przybyła panna młoda. Chwila obrządku mi
nęła szybko, poezóm natychmiast odprowadzili żandarmi 
więźnia do samotnój celi, oblubienica zaś wróciła do 
domu. Wróciła, lecz już z nazwiskiem małżonka, któ
rego nie dozwolono jej dzielić niedoli, a w którego 
winie i karze przyznawano jój odtąd udział. Zarządzo
no ścisłą rewizyą w mieszkaniu nowo zaślubionćj, a 
choć nic zgoła nie znaleziono, wywieziono ją w głąb 
Rosyi wraz z ciotkami, które przy niej zostawały. Nie 
było to jednak miejsce przeznaczenia Dąbrowskiego, wy
rafinowana srogość rozdzielała szerokiemi przestrzeniami 
serca i osoby. Pewna aptekarzowa z pomniejszego 
miasteczka, porwana została wraz z sześcioma córkami, 
a każdą z nich osadzono z osobna, daleko od siebie. 
Niebawem i Jarosława Dąbrowskiego wywieziono z War
szawy, a po drodze, niepojętą zwłoką, zatrzymano się 
w Moskwie, gdzie więzeń miał mnóstwo stosunków, 
przepędziwszy część swej młodości na uniwersytecie ta
mecznym. Rychło się te stósunki odnowiły, mnożyły 
się odwiedziny w celi więziennej Dąbrowskiego, a gdy 
konwoj wygnańczy ruszyć miał dalój, pewna .znajoma 
Rosjanka przyniosła mu na drogę poduszkę, w podu
szce tej znalazł odzież kobiecą i w nią przebrany, por
wawszy z kuchni kilka talerzy, wyszedł bezpieczny po
między warty, które go wzięły za dziewczynę ze słu
żby. Co jednak wymownie dowodzi o tajemnych zwią
zkach Dąbrowskiego z rewolucjonistami rosyjskimi, 
oto ubezpieczenie jego ucieczki.: {nie tylko przez dni 
kilku w samejźe Moskwie ukrywał się u znajomych, ale 
niebawem pod przybranem nazwiskiem w innem mie
ście został umieszczony jawnie przy biurze bankowem



I„.'6w gorących w Rosyi widzimy tylko u starowierców, 
i bjuw ciekawy, dowodzący silniejszego organizmu społe
czeństwa, prześladowaniem rządu wyrobionego.

Innego rodzaju kwestya ma być, po rozpoznaniu 
kwestyi tamy na pijaństwo, poddaną pod rozbiór tegoż 
komitetu, a mianowicie wewnętrznćj emigracji ludu wiel- 
korosyjskiego.

Jest to kwestya bardzo ciekawa, która w ręce rzą
du, jeżeli się da, ma byó i powinna być ujętą. Wyra
żam się w ten sposób zagadkowy, bo wobec paraliżują
cego działania absolutyzmu, przyszłość Rosyi, kierunek, 
w jaki wytryśnie życie narodu, jest ciągle zagadkowym. 
W następnym liście starać się będę w ogólnych zary
sach zdać sprawę z tój kwestyi emigracyjnój ludu we
wnątrz państwa.

Na dzisiaj pozostaje mi tylko wspomnieć, że na 
programie spraw różnych, poddać się mających komite
tom doradczym, są także pozamieszczane szkoły ludowe, 
— prawdopodobnie nie ten sam komitet, który rozpo- 
znaje kwestyą pijaństwa, co będzie rozpoznawał kwestyą 
emigracyi ludności, będzie powołany do zajęcia się spra
wą wychowania ludu. Chociaż i to jest możliwem, bo 
w Rosyi uważają człowieka zajmującego pewne wyższe 
stanowisko w społeczeństwie za zdolnego do rozstrzyga
nia wszystkich kwestyi państwowych. Stopień jenerała 
jest kwalifikacyą na gubernatora, finansistę, dyplomatę, 
przewodniczącego zakładom naukowym, naczeluika poli
cji, dyrektora teatrów, telegrafów, poczty, kolei żela
znych, komenderującego armią, prokurora synodu a za
wsze sędziego. Być więc bardzo może, że komitet do
radczy obecnie złożony i co do kwestyi szkół ludowych 
będzie dawał opinią.

W sprawie żydowskiój zdaje się, że rząd powziął 
już stanowczą decyzyą. Delegacye rozmaite żydów 
i przedstawienia niektórych wybitnych indywidualności 
przez ministra spraw wewnętrznych nie są przyjmowane. 
Decyzya wszakżeż nie nastąpi albo raczej nie zostanie 
ogłoszoną, chociaż podług wszelkiego prawdopodobień
stwa już powziętą została, dopiero po zebraniu opinii od 

V* gubernatorów, którym poleconóm zostało przywołać do 
narady ludzi znamienitszych z różnych klas społeczeć- 

j stwa. Zdaje się niewątpliwem, że zasada równoupra- 
4 wnienia zupełnego będzie odrzucona i że ścieśnienia
Y rozmaito gospodarki żydowskiej będą miały miejsce.

Praga ezeska, 13 października. 
(XX) Na dzisiejszóm posiedzeniu p. Herbst w spra

wie reformy administracyi wywołał prawdziwy skandal 
parlamentarny. W komisyi Czesi zgodzili się na raport 

i zupełnie umiarkowany i przedmiotowy. Następnie oba 
stronnictwa umówiły się, że w sejmie nie będzie roz
praw. Tymczasem p. Herbst jako sprawozdawca w gwał
towny sposób powstawał przeciwko rządowi. Na szczę
ście dr. R i e g e r, chociaż marszałek nie chciał mu 
udzielić słowa, wystąpił przeciwko nielojalnój taktyce 
p. Herbsta i zaznaczył, że Czesi po jego mowie powinni 
właściwie głosować przeciwko wnioskom komisyi, jeżeli 
mimo to głosować będą za niemi, zastrzegają się jednak 
stanowczo przeciwko uzasadnieniu, jakiego te wnioski 
doznały ze strony p. Herbsta. Właściwie namiestnik 
czy kierownik namiestnictwa „jenerał“ Krauss, powi
nien był bronić rządu przeciwko namiętnym zaczepkom
Herbsta. Ale p. Krauss milczał a był jeszcze tak na
iwny, że po posiedzeniu zapytał się p. Riegera, co wła-

' ściwie miał powiedzieć. Nielojalność Herbsta, który 
usiłował przedstawić rzecz tak, jakoby Czesi i Niemcy 
w równej mierze byli niezadowoleni z rządu, oburzyła 
powszechnie. Na nieszczęście p. Edward Gregr, który 
wbrew uchwale klubu poselskiego zabrał głos, dostarczył 
p. Herbstowi licznych argumentów. Już to panowie 

i Młodoczesi nie tylko w polityce zewnętrznej, lecz także 
wewnętrznćj mają przywilćj kompromitowania Czechów.

Lwów, 13 października.
(Z sejmu. — Bank rolniczy).

(a) Wczoraj i dziś toczyły się obrady nad założe
niem internatu przy seminaryum męskiem we Lwowie. 
W imieniu komisyi edukacyjnćj odczytał p. dr. Małecki 
wnioski tejże, które Wam już są znane. Przeciwko wnio
skowi przemawiali pp. ks. Jasieniecki, Michał Popiel i 
Spławiński, za projektem pp. Sawczyński, Paweł Popiel.

I Było jeszcze do głosu zapisanych kilku mówców lecz 
» dyskusyą zamknięto. Jako jeneralny mówca przemówił 

p. hr. Krukowiecki, wśród ogólnej wesołości Izby. Osta
tecznie przemawiał sprawozdawca komisyi, przedstawia
jąc motywa, jakie konusyą kierowały i w długiej swej 
mowie odpierał zarzuty przeciwników wniosku. Przej
ście do porządku dziennego odrzucono. Dalszy ciąg roz
praw w tym przedmiocie odbył się na dzisiejszóm po
siedzeniu sejmu. Przemawiał pomiędzy innemi poseł

Zucker, który nie chce mieć wyłączonych z bursy inno
wierców. Zbijał jego wywody ks. Buchwald. Następnie 
przemawiał jeszcze p. B. Kowalski przeciwko wnioskowi. 
Po zamknięciu dyskusji, jeneralnym mówcą przeciwko 
wnioskowi wybrany’ Rappaport, który głównie przema
wiał przeciwko wywodom ks. Buchwalda — za wnio
skiem przemawiał wnioskodawca p. Paweł Popiel — 
W końcu jeszcze zabrał głos sprawozdawca p. Małecki. 
Ostatecznie przyjęto punkt wniosku z wyrazami wyłą- 
czającemi innowierców, większością 66 contra 25. Kwo
ty uchwalono bez dyskusyi. Na wniosek p. Krukowiec- 
kiego postanowiono nie zmuiejszać z powodu założenia 
internatu stypendyi dla kandydatów nauczycielskich 
(punkt 3). Dalsze wnioski i statut przyjęto w drugiem 
i trzecióm czytaniu.

Na temże posiedzeniu uchwalono na rekonstrukcyą 
drogi Nowy Targ-Zakopane 30 tysięcy zlr. tj. po 10,000 
zlr. rocznie. Towarz. Tatrzańskie osiągnęło więc to, czego 
się w petycyi swej domagało t. j. wzięcia pod opiekę 
kraju drogi tój, tak ważnej dla zakładów kąpielowych 
w owych okolicach.

Wczoraj odbyło się tu także ogólne zebranie człon
ków nowo-założonego banku róluiczego, któremu przewo
dniczył hr. Russocki. Członek dyrekcyi p. Augustyno
wicz zdał sprawę z dotychczasowych czynności banku, 
mianowicie, że firma banku została zaprotokółowaną 
w dniu 23 lipca r. b., że bank liczy członków 140 
z 384 udziałami na sumę 76,800 zlr., a wraz z wpiso 
wómod udziałów 80,640 zlr. Na odezwy dyrekcyi na
deszło z zagranicy przeszło sto odpowiedzi od wielu 
pierwszorzędnych firm handlu zbożowego — z kraju 
i od ozłonków ba u ku nie otrzymano ani 
jednego zgłoszenia, — ani jednój odpo
wiedzi.

W rozpoczętój nad sprawozdaniem tóm dyskusyi 
zabrał głos p. Henzel i wniósł aby 1) rozsyłać okólniki 
do oddziałów gospodarskich i osób wpływowych na pro- 
wincyi; 2) podawać często w dziennikach artykuły, do
tyczące rozwoju zakładu, ogłaszać agendy, ceny zboża 
itd. i 3) powołać do współdziałania wszystkie czynniki 
krajowe, któreby zdołały rozwinąć handel krajowy. — 
Wnioski te ostatecznie przyjęto i przekazano dyrekcyi do 
uwzględnienia. Posiedzenie zamknięto uzupełniającemi 
wyborami do Rady nadzorczój. Dotychczas w skład jój 
wchodzą pp. Augustynowicz, Schellenborg, Roiński (za
razem dyrektorowie), Breuer, Polanowski, Tustanowski, 
Abrahamowicz, dr. Biliński i hr. Rusocki. Wczoraj zaś 
wybrani zostali pp. Szumańczowski, Adam ks. Sapieha, 
dr. Till i Pieńczykowski.

------------—------ -----
ZIEMIE POLS KIE.

* Artykuł Niwy. Czytelnicy przypomną sobie ar
tykuł warszawskiego czasopisma Niwy, p. t. „Patryo- 
tyczne marzenia“, który rozbieraliśmy’ w Kuryerze. 
Podajemy dziś kilka uwag jakie złośliwie do tego arty
kułu dodały Nowosti i co o tóm pisze korespondent 
petersburski K u ry e r|a W ar s z. ze względu na Kró
lestwo.

Niwa widzi w tój powodzi groźne dla interesów sło
wiańskich niebezpieczeństwo i projektuje, a raczój, jak się 
sama wyraża, marzy, o asocyacyi wielkich kapitałów, leżą
cych bezczynnie w żelaznych kasach francuskich i angiel
skich banków, i użyciu ich dla obrony od germanizacyi.

Ponieważ autor nazwał swoje marzenie „patryotycznóm“, 
Nowosti więc przypuszczają, że w artykule tym nie 
wszystko jest powiedziane i uważają się w sprawie z tego 
powodu „mettre le point sur les i“.

Organ p. Notowicza nie bawi się w parlamentaryzm, i 
tak rozumuje: „Jeżeli arystokracja polska likwiduje swoje 
interosa i umieszcza swe kapitały w Angli i Francyi, to 
dla tego, że jest już niezdolną, wobec zmiany stósunków 
agrarnych i socyalnych, prowadzić własnych gospodarstw.’* 1 
Na poparcie tego twierdzenia autor przytacza trzy przy
kłady (?!)...

Jeden z magnatów polskich objąwszy spadek swoich 
przodków wygnał wszystkich Polaków i w miejsce ich usa
dowił cudzoziemców; drugi, którego dobra o wielo większe 
są niż niejedno księstwo niemieckie, stopniowo oddala wszyst
kich Polaków, a trzeci czuje niepokonaną antypatye do 
wszystkich polskich nazwisk, tak że Polak może wstąpić do 
niego na służbę tylko kontrabandą..

Nie mam wcale zamiaru kruszyć kopii w obronie „ma- 
gnetów“, pisze korespondent Kur. W ars z., szkoda jednak, 
że Nowosti niej dały bliższych wskazówek, zkąd poczer- 
pnęły swoje przykłady ?

W ogóle, biorąc, nie na się zaprzeczyć, że w tóm, co 
piszą Nowosti, jest pewna nawet bardzo duża doza prawdy. 
Że większość naszój arystokracyi mogłaby z większym dla 
kraju pożytkiem zużytkować swoje stósuuki, stauowisko i 
kapitały, to pewna; że milionowe polskie kapitały więdną

w żelaznych kasach binków zagranicznych (?) to takie nie 
uległ wątpliwości; że .patryotyczue nnrzeuie“ Niwy zo
stanie prawdopodobnie mirzeniem, to także prawda. Tylko, 
że te wszystkie prawdy są powiązane z sobą w artykule 
Nowostiej niezręcznie i wnioski z nich wysnuwano są 
za śmiałe lab za rozciągłe.

Pojedyncze uwagi autora, ktćremi sieje po drodze, są 
także wątpliwój wartości Tak n. p. autor każę nam cieszyć 
się z tego, że Niemcy i Żydzi (złe zestawienie) gospodarzą 
w naszym kraju, bo nie wydzierają oni nam fabryk i wogóle 
interesów, ale tworzą nowe; dalej zapewnia nas, że arendo- 
wanie majoratów przez Niemców i Żydów odbywa się z ko
rzyścią dla krajowego gospodarstwa itd. Zresztą szereg 
artykułów Nowostiej w tej sprawie nie jest jeszcze skoń
czony, z wyrzeczeniem więc ostatecznego zdania wstrzymać 
się uiusimy.

— Z Bobrnjska piszą do Nowego Wre m, 
o dwóch księżach, którzy wbrew prawa kanonicznego 
zaprowadzają w służbie kościelnej język rosyjski. Oto, 
co pisze wspomniony dziennik:

Jouerał Skobielew przyjechał do Bobrujska; gdy 
wstąpił do twierdzy, tam spotkał go przed kościołem ka
nonik Sieuczukowski, w uroczystym stroju, na czele kleru, 
pozdrowił jenerała głosem wzruszonym, a potóm przed 
ołtarzem zaśpiewał hymn po rosyjsku: „Tiebie, Bulił, 
chwalim !“ t odsłużył molebion rówu-eż w języku rosyjskim, 
(łdy jeuorał udał się do domu komendautury, tam spotkali 
go duchowni prawosł iwni, a do nieb dołączył się tóż Sieu- 
czukowski, udekorowany orderami, i dziękował jenerałowi za 
jego łaskawość.

Tenże dziennik nadmienia, że dwóch jest kanoni
ków, którzy odprawiają nabożeństwa w języku rosyj
skim: ów Sienczukowskij w Bobrujsku i Kuła 
k o w s k i w Słuoku.

— Porjadok pisze, iż według jego infonuacyi 
kwestyh nowego podziału gubernii Królestwa Polskiego 
pierwotnie poruszoua była przez inmisteryuin spraw 
wewnętrznych, które zamiast dotychczasowych 10 pro
jektowało podzielenie Królestwa na 5 gubernii, a na
stępnie 6 gubernii. Nowy administracyjny podział, je
żeli zostanie zatwierdzony ostatecznie według zmienio
nego projektu, wytworzy dwa nowe gubernialne ogniska, 
Łódź i Chełm. Pierwsze z wymienionych miast, ma
jące fabryczną ludność, przeważnie niemieckiego pocho
dzenia, swojern przemyslowem znaczeniem od dawna 
już nie ustępuje miastom mającym tytuł gubernialuycb, 
a znaczenie jego jeszcze się niesłychanie podniesie, je
żeli stósownie do projektu, z blisko położonego Kalisza 
ognisko administracyjne przoniesiouóm zostanie do Ło
dzi, jako nowej stolicy gubernii. Chełm, obecnie po
wiatowe miasto w gubernii lubelskiój jako centrum dy- 
ecezyi chełmskiej, ma specyalne znaczeuie.

NIEMCY.
* Berlin, 14 października Nordd Allg. Ztg. 

a Bennigsen. Najnowsza Nordd. Allg. Ztg. 
utrzymuje stanowczo, iż zamiar nominacyi Bennigsena 
w r. 1877 ministrem nie rozbił się o monopol na tytoń, 
jak to przywódzca narodowo-liberałów twierdził w Ma
gdeburgu. Kwestya monopolu tytoniu — pisze organ 
kanclerski — w początkach lutego i marca (1878) nie 
była warunkiem wstąpienia Bennigsena i innych do 
ministerstwa. Powołanie nawet Hobrechta na ministra 
nie zależało wcale od postawy, jaką zajął wobec mono
polu na tytoń. Faktem jest niezaprzeczonym — do- 
daje Nordd. Allg. Ztg., iż w lutym i marcu nie 
bvło mowy o ministeryalnej kandydaturze Bennigsena, 
ponieważ już w stycznie cesarz tę kandydaturę stanowczo 
odrzucił.

Germania zauważa, że mimo zapewnienia Nordd. 
Allg. Ztg., trudno w to wierzyć, iż nie monopol na 
tvtoń przeszkodził głównie Bennigsenowi do objęcia teki 
ministeryalnej. Następnie organ centrum pisze co na
stępuje : „Co się tyczy kwestyi osobistej, to tak nam 
się przedstawia cały przebieg rzeczy: Kiedy p. Bennig
sen od Bożego Narodzenia 1877 do lutego 1878 koły
sał się w marzeniach, iż zostanie ministrem, zapadła 
iDna decyzya już na początku 1878 r. Układy war- 
cińskie były bez rezultatu: mówiono tam o różnych 
sprawach, lecz decyzya nie nastąpiła. Kanclerz w in
teresie własnym nie chciał nagle zerwać stosunków 
z Bennigsenem i dla tego wobec kandydata na mini
stra zataił, iż wszelkie kombinacye się już rozchwiały. 
Co ten zwrot spowodowało, nie można tego z dzienni
ków oficyalnych wywnioskować. Ze postawa, jaką przy
wódzca narodowo-liberałów zajął wobec monopolu na 
tytoń wywołała w kanclerzu niezadowolenie, że doma
ganie się, aby od razu trzech liberałów zasiadło w mi
nisterstwie, wydawało mu się niebezpiecznem — nie 
ulega wątpliwości; jakkolwiek z drugiej strony przewaga 
ks. Bismarcka byłaby jeszcze zdolną powstrzymać za

chcianki nowych kolegów. Możua tóż na pewno twierdzić, 
iż na najwyższóm miejscu oparto się stanowczo kandy
daturze Bennigsena. O tern też wspomina dzisiejszy 
artykuł Nordd. Allg. Ztg. Bo czy tak, czy owak 
sądzić będziemy o politycznem znaczeniu p. Bennigsena, 
to jednak ze względu na jego przeszłość można zrozu
mieć, iż cesarz nie uważał go za odpowiednią osobistość, 
któraby była doradzcą korony."

— Wybory w Badenii. Ostatocznj’ rezultat 
wyborów do sejmu bodeńskiego przedstawia się bardzo 
korzystnie dla katolików: wybrano bowiem 31 narodo
wo liberałów, 25 katolików, 3 konserwatystów i 4 de
mokratów.

R 0 S Y A.
♦ Pau Gracyan Unger na wniesione do za

rządu prasy podanie o udzielenie mu koucesyi na wy
dawanie w Petersburgu pisma otrzymał odmowną od
powiedź.

— Do Pressy donoszą z Petersburga, iż wszel
kie przygotowania do podróży carskiej zasystowauo. 
Spotkanie cesarzy nie odbędzie się przed upływem 
czterech ty go d u i. Na odłożenie tój podróży wpły
nęła śmierć bar. Ueymerlego. 

Rzym, 14 października. Jak słychać, ma być 
wkrótce zawarty konkordat z Rumunią. — W Kairze 
umarł znany geograf i podróżnik po Egipcie, wikaryusz 
apostolski w środkowój Afryce, tusgr. Comhoni. —- Pa
pież przyjmować będzie jutro pielgrzymów włoskich. —- 
Ageuce Stefa ni oświadcza, że wszystkie pogłoski 
o postanowieniach i przygotowaniach do zjazdu króla 
Humberta z cesarzem austryackim są czystemi kurnbi- 
uacyami dziennikarskiemu — Gazetta doi Popole 
ogłasza list Cairoliego z dnia 2 bm. pisany do jednego 
z jego przyjaciół, w którym to liście C. zaprzecza formal
nie, jakoby miał sprzeciwiać się podróży króla do Wie
dnia. — Ageuce Stef ani dementuje dziś wiado
mość, jakoby do Aleksandry! odpłynąć miał pancernik 
włoski, wyjaśniając, że statek ten „Affoudatore“ stoi już 
dawno na kotwicy pod Aleksandryą.

Białogród serbski, 14 października. Traktat 
handlowy pomiędzy Serbią a Zjednocfonemi Stanami 
Północnej Ameryki został podpisany.

Monachium, 14 października. Jak donoszą do 
Bayrisohen Kurrier, umarł w dniu wczoraj
szym w Rzymie nuucyusz papieski, monsignor 
Itoncetti.

Waszyngton, 13 października. Prezydent Ar
thur zamianował jeneralnym konsulem Stanów Zjedno ■ 
czonych w Berlinie Mark Brewera.

Z sali sadowej.
(Sprawa o krzywoprzysięstwo.) Lud nasz 

drogo opłaca i materyaluio i moralnie wdawanie się z ży
dami w sprawy finansowe, sprzedaży, kupna i t. p. Ślepe 
zaufanie, jakiem lad nasz żydów otacza, nieporadność jego 
w sprawach procesowych wobec przebiegłości żydowskiój, 
tysiące rok rocznie marnują gospodarstw i rodzin. Każda 
okolica, każde miasteczko ma w Polsce takich spokulan- 
tjiw na interesa z chłopami, a chociaż żydzi uczciwsi tu 
i owdzie potępiają takie nadużycia swych współwyznawców, to 
jednak niostety nie słychać o tóm, aby szukali przeciw to
mu środków zaradczych.

Swarzęd ma także kilku takich żydów „robiących inte
resa z chłopami,“ a do najruchliwszych z nich należy nie
chybnie znany dobrze gospodarzom na kilka mil w okręgu 
niejakiś Leib Kędziora! Z tymto Laibem Kędziorą 
wdał się w interesa pieniężne gospodarz Jakób Janiszezak, 
gospodarz z Spławia, powiatu poznańskiego, właściciel 30 
mórg roli, z czystą hipoteką do ostatniego czasu, póki jej 
Leib Kędziora przed kilku tygodniami nie obciążył niżej 
oznaczoną pretensyą i kosztami. Rezultatem bardzo smu
tnym tych interesów dla Janiszczaka było, że dostał się na 
ławę oskarżonych za krzywoprzysięztwo. Ciekawy to był 
przebieg terminu publicznego, który toczył się 14 b. m. 
przed tutejszym sądem przysięgłych.

Z obszernego, bo kilkoarkuszowego oskarżenia przeciw 
Janiszczakowi, wyjmujemy główniejsze ustępy, które właśnie 
oddały go w ręce sprawiedliwości sądowój. Te kilka rysów 
przekonają nas, jak zawikłane były interesa, które Jani
szezak prowadził z Kędziorą: weksle stare i nowe, zapła
cone przez Janiszczaka a nie wydane mu, różne daty w od
bieraniu pożyczek i wystawianiu'weksli, odpłaty, doliczanie 
prowizji i t. p. wszystko to tak skombinowane z sobą, że 
„za słaba na to głowa“ zwyczajnego chłopa, a zwłaszcza,

i tam kilka miesięcy spokojnie przepędził. Jednocze
śnie zręcznie uwieziona z miejsca pobytu jego mał
żonka, tajemnie przybywała na pokład szwedzkiego 
okrętu, i razem z mężem odpływała do Erancyi, zkąd 
Dąbrowski słał list do Katkowa, pełen wymówek 
za rozdział wmawiany w serca bratnie, kiedy jego wy
swobodzenie dowodem przychylności pojedynczych .Mo
skali dla Polaków.

Jarosław Dąbrowski znajdował się w cytadeli je
dnocześnie z panią X. Ztąd jej znajomość ,tych dzi
wnych losów, które się miały ostatecznie tak smutno 
rozgrać nad Sekwaną. Przykłady podobnych ślubów 
in extremis, zawartych w więzieniach i z więźniami 
dotkniętemi śmiercią cywilną, mnożyły się wówczas, 
i rozkwitały w owoce poświęcenia. Trudno o dramaty- 
czniejszą opowieść na tę, co słyszeliśmy z ust pewnej 
osoby, która całą tę bolesną epokę spędziła w Kijowie. 
Pewnego wieczora o zapóźnionej godzinie słyszy ona 
gwałtowne do drzwi pukanie. Otwiera, i widzi przed 
sobą odchodzącą niemal od zmysłów młodą osobę; 
kilka słów wystarcza, aby objaśnić powód jej rozpaczy. 
Narzeczony jej w kazamatach; rozeszła się po mieście 
wiadomość, że dziś część skazanych zostanie wywiezio
ną, a między nimi i ów młodzieniec. Chodzi o to, aby 
uprzedzić wyjazd prawem jechania z nim jw Sybir jako 
dozgonna towarzyszka. Ale czas nagli, za kilka godzin 
będzie za późno, a o pozwolenie na taki ślub nie ła
two. Znajoma nasza obiecuje zaraz jechać do guberna
tora, do władz rządowych i policyjnych, zalecając pa
nience, aby czas ten użyła na zebraniu potrzebnych 
papierów i przygotowanie się do drogi. Dowiadują się 
jednak z najwyższych źródeł, żeniejmamowy o wywoże
niu nikogo tej nocy, że nic nie nagli, że można sprawę 
odroczyć, udając się dziś na spoczynek. W tern około 
Północy nowa pukanie budzi wszystkich; posłaniec to 
°d gubetnatora, że się omylił, że istotnie za kilka go
dzin wyjeżdża konwój skazanych, że zatóm nie ma 
chwili do stracenia. W mgnieniu oka rozchodzi się po

mieście wieść żałobna, a wraz i żałobnego wesela za
powiedź.

Dobre serca|przynoszą pannie młodój strój ślubny, 
przybrana w bieli siada obok swój opiekunki i jedzie 
do więzienia, a za niemi suną karety bawiących w Ki
jowie Polaków. W gmachu więziennym już wiedzą, na 
co się zanosi, zbiegło się co nie miara oficerów, jene- 
relicyi, czeka kapłan w komży, wszyscy wysiadają, za
legają salę wstępną. Nagle drzwi się otwierają na 
oścież i dwóch żandarmów wprowadza okutego w kaj
dany wybladłego, zarosłego młodzieńca, który sam je
den, o niczóm nie wiedząc, staje nagle, jak wryty w 
progu, olśniony blaskiem jarzących świateł, licznego ze
brania i tej zwłaszcza białój postaci, która się rzuca ku 
niemu i wszystko od razu mu wyjaśnia. Zanim jeszcze 
zrozumiał, ochłonął, zmierzył to szczęście w nieszczę
ściu, już ksiądz stułą związał ręce, a zamiast dzwonów 
weselnych, sunęła w dziedziniec więzienny kibitka, kil
ka łez, kilka urywkowych pożegnań i już po wszystkie
mu... i nowożeńcy ruszyli w podróż poślubną, gdzieś tam 
za Ural lub Wołgę.

Takich „dramatów bez nazwy“ pełno w opowiada
niach wygnańczych. A nie tylko żony czuły się w obo
wiązku towarzyszenia małżonkom, aby ich krzepić i koić, 
słyszeliśmy i o ojcowskich poświęceniach tego rodzaju,- 
chociaż w ogóle pozwolenia na dobrowolne wygnania 
bywały niemal wyłącznie niewiast udziałem. Wspom- 
nijmy jednak rozdzierające i rzewne losy niedawno zga
słego pana Rożkowskiego, który przed kilkudziesięcioma 
laty został zasłany w głęboki Sybir. Tam pospieszyła 
za nim żona, rodziły się ich dzieci, nareszcie po dłuż
szym upływie czasu cała rodzina powróciła do kraju, 
aby zażyć kilkoletniej pomyślności. Nadeszły wypadki 
r. 1863, najstarszy syn został uwięzionym, i urodzony 
niegdyś w Syberyi, teraz samotną odbył wędrówkę 
w te rodzinne swoje strony. Zapędzono go daleko, aż 
do złotych pryisek czyli kopalni, w góry niemal nie
dostępne. Rodzice po niejakim czasie wybrali się do

niego w odwiedziny, a zabawiwszy czas jakiś, powrócili 
do kraju. Cała kolonia młodzieży znalazła się tam ra
zem, ale choć ich była spora gromadka, po upływie 
lat kilku i powtarzających się zawodach powrotu i uła
skawienia, zaczęli wszyscy upadać na duchu, smucić się 
i lękać, a najbardziej młody Rożkowski. Bolała starego 
ojca ta tęsknota synowska i znękanie biednych chłop
ców, postanowił po raz trzeci Sybirską odbyć drogę, 
i całe dwa lata spędził wśród wygnańczej kolonii, krze
piąc, ciesząc, dodając wiary i odwagi, zachęcając słowem 
i przykładem, aby się nie złamali. To posłannictwo 
pokoju odnosiło zbawienny skutek, aż wreszcie starzec 
uczul w sobie śmierci zapowiedź i spiesznie jął się za
bierać do wyjazdu: „Mogłem tu żywym z wami1 prze
stawać, nie chce mych kości zostawić, bo wtedy nie 
mógłbym już ztąd się wydostać. Zyó tn mogłem, 
umrzeć nie chcę.“ — Odjechał, wrócił do domu i żony, 
i po dziesięciu dniach zakończył w pokoju dni swoje, 
aby spocząć wśród ciszy polskiego cmentarza.

Wśród wywiązujących się w ciągu opowiadania ry
sów i przypomnień, radzibyśmy wyraźniój naszkicować 
szlachetną postać niewieścią, której zawdzięczamy tyle 
rzewnych szczegółów wygnańczego życia. Nie godzi się 
wszelako uchylać zasłony pokory — i bezpieczeństwa. 
Czcigodna ta matrona, przeznaczona do długiej sybiryj- 
skiej tułaczki, tak ogólny w swej okolicy posiadała mir
i poszanowanie, że w przededniu wypadków wszyscy 
zarówno jej się zwierzali, tak ci, co ruch pragnęli wstrzy
mać, jak i ci, co przyspieszali wybuch. Tych ostatnich 
zaklinała i błagała o zauiechanie niewczesnych zamy
słów.. powtarzała im: „Alboż chcecie przyjąć na siebie 
przekleństwa kilku pokoleń, które zgubicie szalonym 
porywem?“ Gdy jednak słowa jej nie skutkowały, 
i powstanie wybuchło, od razu zajęła odpowiednie sta
nowisko, oddając się cała na usługę rannych. Co było 
w domu bielizny, użyto na szarpie, bandaże, a macie
rzyńska troskliwość doraźne stworzyła szpitale. Moskale 
nawet z uszanowaniem przez czas dłuższy patrzyli na

ściśle miłosierne zachody, w końcu przyszła denuneya- 
cya, która wywołała natychmiastowe aresztowanie za- 
cnój pani. Donosicielem był ubogi przybłęda z Śląska, 
przygarnięty wraz z rodziną do wioski, a mszczący się 
za to, iż mu odmówiono wypłaty pieniędzy na wódkę, 
składając je według żądania biednój żony na zakupuo 
krowy. Rozgniewany pijak pospieszył dobrą zadenuu- 
cyować panią: w akcie oskarżenia powtórzyły się wszy
stkie jego słowa, z osobnym naciskiem na dziwaczną 
skargę „iż pani wciąż obiegała chatę powtarzając: — 
Czemu się dzieci nie uczą? czemu się dzieci nie uczą?“ 
Zdumiona podobną winą paniX. spytała sędziów, zkądźe 
to ma jej byó za grzech poczytywanem? — Niezawo
dnie, odparła jednogłośnie komisya śledcza, najniebez
pieczniejszymi dla nas wrogami są ci, którzy walczą 
elementarzem, lękamy się ich więcej aniżeli tych, co oręż 
przeciw nam podnoszą.

Ramy naszej pogadanki nie dozwalają nam prze
ciągać tego opowiadania, iść w ślady pani X. z więzienia 
do więzienia, z cytadeli warszawskiej na wygnanie, opi
sywać tyle szczegółów uwydatniających barbarzyństwo 
moskiewskie, bądź gdy w domu jeszcze, w obee dzieci, 
grożono jej nabitą bronią, bądź gdy kozactwo potrącało 
ją bezwzględnie, bądź gdy w celi więziennej ujrzała raz 
szyldwacha usiłującego bagnetem rozbić zamek, aby 
ukraść zegarek uwięzionej. Może wrócimy jeszcze do 
tego przedmiotu. Nie łatwo da on się wyczerpać, a 
zdrowo doń powracać, i nie skąpić hołdów poprzednikom 
naszym na krzyżowej drodze narodu. Zbyt skorzy do 
sądzenia ich politycznych omyłek, zdaje nam się tylko, 
że jak w Dniu Dzisiajszym „źle oni, źle ojczyznę 
kochali“, służąc jej nieraz spiskiem lub lekkomyślnie 
podejmowanym orężem, a zapominamy jak hojnie oku
pywali błąd rozumu krwią serca, potem duszy, cierpie
niem i miłością całego życia.



jeśli jak Janiszezak, w kieliszek zaglądał. Oto treść oskar- 
lenia:

Gospodarz Jakób Janiszezak z Spławia, 40 lat wieku, 
katolik, ojciec pięciorga dzieci, oskarżony o dwukrotne krzy
woprzysięztwo, popełnione dnia ligo marca 1881 i 18go 
czerwca 1881 w śledztwie przeciw Leib Kędziorze, żydowi 
handlarzowi, mieszkającemu w Swarzędzu.

Leib Kędziora wniósł 2 listopada 1880 r. u sądu 
okręgowego w Poznaniu o wydanie oskarżonemu mandatu 
upominalnego w wysokości 38 marek, którą to sumę miał 
Janiszezak jako pożyczkę odebrać od Kędziory 30 grudnia
1879 roku. Mandat ten na wniosek Kędziory opatrzjł sąd 
w klauzulę egzekucyjną, wydano na wniosek Kędziory egze- 
kucyą, ale 21 stycznia 1881 cofnął ją Kędziora. Nieba
wem 25 stycznia 1881 zadenuneyował Janiszezak Kędziorę 
o oszukaństwo, twierdząc, że od Kędziory nie odebrał 38 
marek ale tylko 12 m., a wystawił weksel na 15 marek, 
Kędziora więc skarżąc go względem 38 m., skrzywdził go; 
wybiegu przeciw mandatowi nie zrobił atoli (Janiszezak) 
dla tego, że na tóm się nie znał. Kędziora w śledztwie 
przeciw niemu wytoczonóm zaprzeczał twierdzeniom Jani- 
szczaka, zaręczając, że dnia 29 grudnia 1879 otrzymał od 
niego Janiszezak 38 marek pożyczki i na tę sumę weksel 
wystawił. Na weksel ten upłacił Janiszezak 28 listopada
1880 piętnaście marek, resztę 23 marki prolongował Kę
dziora do 2 stycznia 1881. Janiszezak atoli przysiągł 11 
marca 1881, że w końcu grudnia 1879 otrzymał od Kę
dziory tylko 12 m. a wystawił weksel na 15 marek, a gdy 
tych 15 m. nie zapłacił, pozwał go Kędziora względem 38 
marek, poezórn zapłacił Kędziorze 15 m. i rozdarł K. ten we
ksel na 15 m. Przy tej sposobności uświadczyć miał Ja- 
niszczak Kędziorze, że już mu nic nie winien, na co Kę
dziora odpowiedział, że jeszcze mu Się od Janiszczaka pie
niądze należą, i te, jeśli ich dłużnik nie zapłaci, ściągnie 
przez komornika. Pożyczki w wysokości 38 marek nigdy 
Janiszezak od Kędziory nie odebrał. Wszystko to Janiszezak 
pod przysięgą zeznał.

Na mocy tege zoznania, wytoczonego przeciw Kędzio
rze śledztwo o oszustwo. Dnia 18 czerwca stanął Kę
dziora przed sądem ławniczym w Poznaniu, a Janiszezak 
jako świadek powodowy poprzysiągł, że nie był winien Kę
dziorze 38 mrk., tylko 15 m., które atoli pod groźbą 
egzekucyi zapłacił, a Kędziora rozdarł weksel. Wonczas 
Kędziora miał tylko ten jeden jego weksel. Zeznanie to 
sprostował atoli Janiszezak o tyle, że wonczas miał Kę
dziora jeszcze jeden jego weksel na 20 tal., które atoli 
były zapłacone, weksla mu jednak Kędziora nie wydał, ale 
dał mu kwit na tę sumę wekslową. Weksel z dnia 29go 
grudnia 1879 roku był na 15 marek, a nie na 38 mrk., 
zapłacił na niego gotówką cztery talary, a piątego talara 
policzył Kędziora na prowizyą. Wybiegu przeciw manda
towi nie zrobił, bo nie zna się na tych rzeczach. Zezna
nie to Janiszczaka było niezgoduóm z dawniejszóm zezna
niem jego z dnia 11 marca 1881 r. Sąd ławniczy uwol
nił tóż Kędziorę od winy, a Janiszczaka z sali sądowój od
prowadzono do więzienia.

Stawiony Janiszezak przed sądem przysię
głych 14 bm. powiada, że Kędziora pozwał go względem 
38 marek, których on od niego nie pożyczył, a weksel 
wystawił tylko na 15 marek, płatny w jesieni r. z.; przy- 
znaje się, że denuneyował Kędziorę o oszukaństwo, że przy
sięgał dwa razy w tój sprawie, i że od Kędziory pożyczył 
50 fen. już w toku śledztwa o oszukaństwo.

Leib K ę d z i o r a, 62 lat wieku, jako świadek ze- 
znaje, że od dawna prowadził interesa finansowe z Jani- 
szczakiem, w roku 1879 pożyczył mu 38 marek, a po
nieważ tylko swoje nazwisko podpisać umie, przeto jego 
córka Jenny wypisała weksel, który Janiszezak podpisał 
dwa razy w poprzek i na dole, a potóm wypłacił mu Kę
dziora walutę, ale nie 38 marek, tylko około 30 
marek!

Potwierdza Kędziora lekceważące wyrażenia Janiszcza
ka, dotyczące przysięgi, a kiedy Jan. zażądał nowej po
życzki a Kędz. robił mu wyrzuty o to, że denuneyował go 
a teraz znów przychodzi po pieniądze, rzekł na to Ja- 
niszczak: „Kiedy bieda, to do żyda.“ — Dalsze zeznania 
Kędziory są tak niejasne, tak zagadkowe, że tak przewo
dniczący, jako też prokurator i obrońca Janiszczaka, pan 
L e h r, stawiają mu pytania, na które Kędz. albo wymija
jące, albo żadnych nie daje odpowiedzi. Przewodniczący 
zwraca uwagę Kędziory na to, że taki człowiek, jak on, 
robiący tyle interesów, pamięta dobrze, ile komu wypłaci. 
Kędziora odpowiada, że nie pamięta.

Przedłożone dwa kwity, wystawione Janiszczakowi, 
uznaje iż pochodzą od niego, a zapytany, czemu Janiszczakowi 
wystawił kwit na 60 marek bez podpisu, a weksel zatrzy
mał, powiada, że to z jego strony była omyłka. Jako 
uderzający fakt zaznaczają i przewodniczący i prokurator, 
że Janiszezak miał jednego dnia zapłacić 60 marek, a ró
wnocześnie pożyczyć 38 marek.

Takich interesów nie robi się, bo kto ma w ręku 60 
marek, ten ich nie płaci, potrzebując 38 marek. Na to 
Kędziora nie może dać objaśnienia.

Wchodzi jako świadek dwunastoletnia Jenny — 
córka Kędziory, która bardzo płynnie, nawet uderzająco, 
opowiada cały przebieg rzeczy na korzyść ojca a ku nie
korzyści Janiszczaka. Pisze ona wszystkie sprawy ojca na 
dyktando, pisała też ten weksel na 38 marek. Od tego 
dziewczęcia, rzecz jasna, przysięgi nie odebrano.

Z przywołaniem świadka Anny Tomaszewski ój, 
19-letn. dziewczęcia, będącego w służbie u Kędziory, katoliczki, 
zajmująca rozpoczyna się scena. Tomaszewska jak z karty 
opowiada cały przebieg sprawy, kiedy to J. przybył do 
Kędziory po pożyczkę, a mianowicie, że Janiszezak, zacze
piony przez Kędziorę, czemu go denuneyował, że nie ode
brał wszystkich pieniędzy na weksel, tak miał powiedzieć: 
„Denuncyowałem cię, Kędzioro, bo mnie do tego namówił 
żandarm Muller; odebrałem od ciebie wszystko, jak się na
leży, dałeś mi, jak było na wekslu, 38 marek, i wszystko 
w porządku.“ Na oświadczenie to Tomaszewskiój zerwali się 
z miejsc prokurator i obrońca Lehr, a przewodniczący wy
raźnie pyta świadka, czy Janiszezak powiedział, że dostał 
od K. 38 marek. Tomaszewska to potwierdza, na co prze
wodniczący pyta ją, zkąd ona przychodzi do tego, że mówi 
o 38 markach, kiedy ją nikt o to n.e pyta, czy czasem 
nie było o tóm mowy w domu, czy ją tóż może Kędziora 
do tego namówił. Tomaszewska się chwieje w zeznaniach, 
bąka i nie wie, co na to powiedzieć, nie wie bowiem 
o tem, że Kędziora przed kilku minutami sam powiedział, 
że Janiszczakowi nie wypłacił 38 marek, tylko około 30 
marek. W końcu cofa Tomaszewska swoje zeznanie.

Janiszezak zaprzecza zeznaniom Tomaszewskiój tak 
samo, jak zaprzeczył poprzednim, stojąc przy swoich ze
znaniach.

Wolff Kallmann, żyd, przyjaciel i adlatus Kę
dziory w sprawach finansowych, potwierdza zeznania Kę
dziory w całój rozciągłości.

Janiszezak i temu zaprzecza.
Król, prokurator, p. Heinemann, zabrawszy głos, 

z góry oświadcza, że wobec takiego zamąconego zeznania 
świadków, wobec zeznań tak wystudyowanych Jenny Kę

dziory i Tomaszewskiej, najprawdopodobniój namówionych 
przez Kędziorę, truduo mu dojść prawdy. To zagadkowo 
odrabianio interesu, aby Janiszezak płacił 60 marek i te
goż dnia zaraz pożyczył 38 marek od tegoż Kędziory, — 
nadto okoliczność, że Kędziora wystawia kwit, ale weksla 
nie wydaje, lecz daje kwit bez swego podpisu, — nadto, 
że zwrócił weksel na 15 marek, i tyle innych względów — 
wszystko to budzi wątpliwość, czy rzecz tak się miała, jak 
świadkowie zeznali — wnosi więc o uwolnienie 
Janiszczaka.

Obrońca, adwokat p. L e h r, nie wątpił, że prokura- 
torya taki stawi wniosek, ubolewa nad tóm, że Janiszezak 
tyle miesięcy siedział w więzieniu śledczóm, i że sprawy 
tój nie wyjaśniono zrazu tak, jak obecnie, posądzając nie
winnego człowieka o krzywoprzysięztwo. Kędziorę, jako 
wekslarza na całą okolicę, wybitnie cechuje p. Lehr, do
wodząc, jak nawet od Janiszczaka wysokie pobierał pro- 
wizye lichwiarskie. Takiemu świadkowi, jakim jest Kę
dziora, wierzyć nie można. Z całego jego postępowania 
wobec Janiszczaka widać bowiem, że chciał go oszukać, 
zatrzymując weksle zapłacone, a wystawiając kwity niepod- 
pisane. Równie nie można dać wiary ani Jenny, ani To
maszewskiój, bo samo ich zoznania przekonały nas o tóm, 
że tu pracowała głowa Kędziory. Kallmann jest wspólni
kiem Kędziory, jest więc interesowanym. Z tych względów 
wnosi o uwolnienie swego klienta. Do wniosku tego przy
chylili się sędziowie przysięgłych.

Sprawa ta toczyła się wieczorem, skończono ją po go
dzinie 9, mimo to audytoryum było przepełnione, zwłaszcza 
przybyło wielu żydów, którzy niejednokrotnie wyrażali obu
rzenie na postępowanie Kędziory. Oby sprawa ta nie po
została bez wpływu ua Kędziorę i jemu równych wyzyski
waczy ludzi!

KRONIKA

Poznań, sobota dnia 15 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał komisarzowi 
ekonomicznemu Krausemu w Melsztynku, pow. ostródz- 
kiego w Prusiech wschodnich, przy odejściu tegoż z służby 
państwowój, rangę radzcy komisyi ekonomicznój.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy Wojna w czasie 
spokoju, komodya w 5 aktach, tłomaczonio Sławskiój. — 
Jutro w niedzielę Biedni, komodya L. Świderskiego. — 
We wtorek Poczwarka, dramat ludowy w 5 aktach przez 
Birch-Pfeiffer. — W środę Halka, opera w 4 aktach Mo
niuszki.

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniosienia 
10 marek 10 fen. Dziś nadesłał ksiądz dziekan Nawrocki 
z Grabowa 20 m. Razem 30 marek 10 fen. — „Błog. 
Jolento, módl się za namil

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przoniesienia 356 marek. Dziś nadesłał ks. A. R. z R.
1 m. Razem 357 marek.

* Kurs śpiewu p. Clemontiego, o czem wczoraj 
wspominaliśmy, polecamy intoresowanym usilnie, dodając, że 
honoraryum za godzinę wynosi 6 marek miesięcznie, bez 
względu na ilość osób.

* Czytelnikom naszym polecamy nowy otworzony w 
Poznaniu przy ulicy św. Marcina 26 skład materyi na 
ubrania p. S. Brzeskiego, o czóm kilkakrotnie anonse w 
piśmie naszóm już doniosły.

* Panowie Drwęski, Radoński i Spółka otwarli obe
cnie przy ulicy Wilhelmowskiój nr. 11 obok Bazaru pod 
firmą Drwęski i Langner nową ajenturę centralną 
dóbr, lasów, kamienic, pomieszkań i anonsów, na co inte
resentom zwracamy uwagę polecając to biuro.

* Temperatura. W czwartek po południu około go
dziny 3 po południu począł padać silny deszcz połączony 
początkowo z gradem; raz nawet zagrzmiało dość silnie. 
Wczoraj zaś po dość pięknym poranku, poczęło niebo się za
chmurzać, a po południu padać. W nocy zaś powstał silny 
wicher południowo-zachodni, który dmie jeszcze obecnie.

* Posąg Prozerpiny na studni przed ratuszem został 
odnowiony i ponownie na swóm miejscu w dniu wczorajszym 
postawiony.

* Dwóch żebraków, kelner D. i cygarnik Z. nie za
dowoleni 10 fen., jakie im na Zawadach dano, zażądali 
1 m., której naturalnie nie otrzymali. Ze złości poczęli 
więc rzucać kamieniami do okien domu, lecz niebawem zo
stali przez konstablera aresztowani i doróżką do gmachu 
policyjnego odwiezieni.

* Znaleziono obrączkę z literami A. F.
* Niemcy powiatu gnieźnieńskiego i wągrowieckiego 

chcą głosować na landrata Nollaua z Gniezna.
* W Koźminie wprowadzony został w urzędowanie 

w dniu 12 bm. nowo obrany burmistrz, sekretarz miejski 
Jahnke z Pleszewa.

* Do Posener Ztg, donoszą z Piły, że pociąg, od
chodzący rano z Piły do Poznania, przybył do Chodzieżą 
bez wagonów osobowych, gdyż je przez nieuwagę zosta
wiono na jednój ze stacyi pomiędzy temi miastami le- 
żącój. (!)

* W stowarzyszeniu niemieckich młodych kupców 
w Bydgoszczy będzie miał w dniu 15 grudnia p. dr. Hör
ner, naczelny redaktor Ostd. Presse, wykład „O po- 
ezyi polskiój w XIX stuleciu i jój znaczeniu.“

* W Wieleniu skazał sąd ławniezy 13 bm. nauczy
ciela żydowskiego M. ua tydzień więzienia i zapłacenie ko
sztów sądowych za skrzywdzenie kasy szkoły żydowskiój. 
Podług tego, co wywiódł w skardze swojój prokurator, prze
kroczył M. w następujący sposób:

Starając się o wakującą w Wieleniu czasu swego po
sadę nauczycielską przy żydowskiój szkole, zapozwanym zo
stał od dozoru szkolnego na lekcyą próby. Przybywszy 
wskutek tego do Wielenia, zamieszkał w hotelu żydowskim. 
Podróż opłaciła się, ponieważ pozyskał prezentę narzeczoną 
posadę. Po skończonej sprawie poszedł M. do swego ho
telu i zażądał rachunku, by go mógł przedłożyć dozorowi, 
który dał mu gwarancyą, iż zwróci mu wszelkie koszta 
w powyższej sprawie. W rachunku kazał umieścić to, co 
dotychczas miał już do zapłacenia, a na nieszczęście i to, 
co byłby mniój więcój potóm jeszcze skonsumował i tak 
np. pieczoną rybę, parę szklauek piwa i jeszcze jakąś dro
bnostkę. Z tym rachunkiem udał się do dozoru i kazał 
sobie zapłacić. Wróciwszy do hotelu, zapłacił przecież 
tylko tyle, ile rzeczywiście do tego czasu był zjadł i wypił 
i za nocleg i odjechał, jak w terminie wyznał, w tój myśli, 
że za te pieniądze, które właściwie powinien był jeszcze 
stracić w Wieleniu, zje i wypije sobie na którój bądź 
stacyi kolejowój. Podług zdania sądu ławniczego uznane 
zostało to za nieprawne. Punktem drugim obwinienia było 
to, że sprowadzając się zaś późniój do Wielenia, zgodził 
spedytora z Jastrowiec do przewózki mebli za 48 marek, 
a|u dozoru likwidował na ten cel 54 m. Wszelkie inne

wydatki, jakie tylko miał wskutek przeprowadzki, również 
jeszcze osobno były likwidowane.

Dopóki była zgoda i z kolegą i z gminą, nikomu się 
o pokrzywdzeniu kasy w powyższy sposób ani nie marzyło, 
lecz skoro tylko powaśnił się M. z koleżką, do którego 
nader był otwartym, dalój z rabinem i wreszcie z dozorem 
szkoły, natychmiast poczęto czynić mu wyrzuty i grozić, iż 
wreszcie dostał go w swoje ręce prokurator, który śmier
telny zadał mu cios co do nauczycielstwa.

Od czasu, jak tylko wytoczonóm zostało śledztwo prze
ciw M., jest tenże przez rejencyą od urzędowania w szkole 
suspendowany. '

* Czytamy w „Katoliku:“ Słychać, iż pan „bi
skup“ starokatolików Reinkons w Bonn zamierza wstąpić do 
stanu małżeńskiego. Wybrana przyszła towarzyszka życia 
jego ma być córką bogatego oficera pozasłużbowego. Pan 
„biskup“ widocznie przyszedł do przekonania, iż zawsze to 
lepiój zawczasu się zabezpieczyć, tj. bogato się ożenić, 
kiedy gromadka „starokatolików“ coraz bardziój maleje — 
i wkrótce pewuo zupełnie zuiknie jak kamfora. Ma ci 
wprawdzio p. Reinkens nadzieję, iż sejm pruski zezwoli na 
48,000 marek, przyznanych „starokatolikom“ przez rząd — 
lecz i ta nadzieja pewno okaże się grubą omyłką. Wobec 
tego więc pan „biskup“ starokatolików chwycił się drogi 
praktycznój i zamierza się ożenić. Tego mu jeszcze było 
potrzeba!

* Dowóz żyta z Królestwa Polskiego wzmógł się tak 
znacznie, że wschodnio-pruska kolej południowa zniewolouą 
się widziała pożyczyć sobie 40 wagonów od kolei marchij- 
sko-poztiaóskiój. Przedwczoraj odeszły one z Poznania do 
Królestwa i Piławy.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 16 paździer
nika, św. Teresy p. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 27. Zachód o godziuie 5 minut 8.

Długość dnia 10 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1667 Traktat z Tatara

mi.— 1667 Bitwa z Kozakami pzd Narajowom. — 1672 
Bitwa z Turkami pod Kałuszynem. — 1820 Uroczysty 
obchód sypania mogiły Kościuszki.

Pojutrze w poniedziałek dnia 17 października, św. Wi
ktora b. i św. Lucyny. Wschód słońca o godzi
nie 6 minut 29. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 1.

Długość dnia 10 godzin 32 minut.
Wypadki historyczno. 1672 Tatarzy wezwani 

do obrony granic rzeczypospolitój. — 1676 Pokój z Tur
kami pod Żurawnem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stilulsław Kostka i jego wiek
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen. 

JWK8. Biskup Cybichowski z Gniezna na 4 egz.
Ks. Nożownik z Witkowa na 1 egz.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 października.

BAZAR. Pani hr. Bnióska z Gułtów, Budziszewski z Mała- 
chowa, hr.Węsiersko-Kwilecki z żoną z Wróblewa, Sta- 
hlewski z Zalesia, Braunek z Zielnik.

Subhasty w przyszłym tygodniu od 17--22 pa
ździernika.

Dnia 17 października w Nowym Tomyślu o go
dzinie 10 z rana gospodarstwo Traugotta Keetha w Przyleju nr. 
80 (38 a. 80 mkr. — pod. grunt. 0,79 tal. — pod. bud. 36 m.

Dnia 18 października w Kościanie o godzinie 11 
gospodarstwo Antoniego Połowczyka w Kątach nr. 95 (82 a. 10 
mkr. — pod. gruut 2,42 tal.); — w Ostrzeszowie o go
dzinie 9 gos odarstwo Seliga Tworogera w Niedźwiedziu nr. 29 
i 31 (5 hkt. 40 a. i 2 hk! . 21 a. 90 mkr. — pod. grnnt. 8,74 
tal. resp. 4,49 tal. — pod. bud. 18 m. i 228 m.); — w Po
znaniu o godzinie 10 nieruchomość Benjanima Heesla na 
.-tarem mieście nr. 366 (ulica Mokra) w Poznaniu (pod. bud. 
840 mrK.).

Dnia 20 października w Inowrocławiu o godzi
nie 10 nieruchomość w Inowrocławiu nr. 159 handlerza Dawida 
Daniela (pod. bud. 300 mrk.); — w Wrześni o godzinie 10*/2 
nieruchomość szewca Pawia Piochockiogo w Wrześni nr. 257 
(pod. bud. 172 m.); tamże o godzinie 11 gospodarstwo Wojcie
cha Niedzielskiego w Zielincu nr. 29a (7 hkt. 28 a. — pod. gr. 
74,49 m. — pod. bnd. 45 m.)

Dnia 21 października w Krotoszynie o godzinio 
10 gospodarstwo Rocha Wieczorka w Starkówcu nr. 6 (3 hkt. 
37 a. 30 mkr. — pod. grunt. 32 m. 97 fen. — pod. bud. 
45 mrk.); — w Rawiczu o godzinie 11 nieruchomość Józefa 
Pietruli w Niedźwiadkach nr. 18 (67 a. 40 mkr. — pod. gr. 
5.28 m. — pod. bud. 20 m )

Dnia 22 października sąd okręgowy w Wrześni 
sprzeda w Orzechowie o godzinie 11 w oberży Steina gospodar
stwo Kaźmirza Gawareckiego w Czeszewie (16 hkt. 9 a. 30 mkr. 
pod gr. 91,86 mik—

Sprzedaż 9 pak przyrządów malarskich odbędzie się 
18 b. in. o 10 godzinie w ekspedycyi frachtów kolei klucz- 
borśkiej w Poznaniu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 15 października. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze 
sprzyja nadzwyczaj zbiorowi kartoffi i oziminom. Ponieważ pro
ducenci w znacznej części prace już pokończyli, ztąd też i do
wozy poczynają się zwiększać; w tym tygodniu mieliśmy już 
znaczne oferty na targu, a i z drugiej ręki była podaż znaczną. 
Z Królestwa Polskiego nadeszło znowu kilkanaście znaczniej
szych dowozów łodzią — lecz te poszły tylko jako transit na 
Szczecin do Szwocyi i Nor>. egii. Stałość zeszłotygodniowa trwała 
do połowy tygodnia, później wpłynęły na osłabienia zamiejscowe 
sprawozdania. Nasze okolice eksportowe mało w tym tygodniu 
zakupiły. — Pszenicę ofiarowano silniej i taniej, 210—¿37 
mik. — Na żyto było mało chęci do kupna, małe partye za
kupiono na eksport do Saksonii, Turyngii i Hanoworn, 177 do 
183 mrk. — Jęczmień w delikatnym jasnym towarze po
szukiwany, zresztą słabo, 147—160 m. - Owies polski za
kupywano chętnie, 144—156 mrk. — Popyt na groch zwol
nią!, a ceny spadły, na, paszę 170—174 mrk., wrzący 190 do 
195 mrk. — Wyka znalazła po, cenach dostępnych kupca, 
140—150 mrk. — Taterka p/źy słabej podaży stale, 160 
do 170 mrk. — Rzepaki słabo/i ¡niżej; rzep i rzepik zi
mowy 240- 243 mrk. wszystko) za 1000 kilogr. Mąki wiele 
ofiarowano, ceny niższe, mąka pszenna Nr. 00 16—16,25 
mrk., Nr. O 15.50—15,75 mrk., mąka żytnia Nr. O i I 
13,25— 13,50 mrk.

Okowita. Tendencya w tym tygodniu była słaba; sprze
dających było wieiu, tak że ceny na wszystkie teimina spadły. 
Obrót był atoli ożywiony, gdyż było kilka zleceń zamiejscowych. 
Na tuwar surowy istnieje ożywiony popyt, a kupują go tutejsi 
fabrykanci sprytH. Notowania końcowe: październik 53,30 m., 
listopad 51,50 mrk., grudzień 50,80 mrk., styczeń 50,50 mrk., 
kwiecień-maj 51,6» mrk. za 10,000 Itrów proc.

Poznań 15 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000"/,, Tralles. Wy

powiedziano —,—, litrów , cena wypowiedzenia —marek 
październik 53,10, listopad 51,40,-51,60 grudzień 50,80, styczeń 
50,80 luty 51,10, marzec 51.40 kwiecień-maj 51,90.

------ ♦
¡sprawozdanie giełdowe, — Poznań 15października 

4"/j listy zastawne poznańskie 100,—. 4“/0 listy rentowe pozn. 
100,10. 5°/0 powiatowe obligacye 105,50, 4*4% powiatowe
obligacye —ó1///» ślązkie listy zastawne —4/i># 
śląskie iisty rent. 100,50. K Wilecki, Potocki i Sp, (Bank ró-

niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Po- 
znański bank prowincjonalny 130,—. 4"/, pożyczka państw. 
101,10. 41/,"/, pniaka pożyczka ukoneolid. 105,50, 8*/,*/, oblig 
długn państw. 98,50. Marchijsko-pozn. 33,50. Marcbijsk.-pozn. 
k. i. ,•>•/, akc. zakł. 114,25. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,80 
Austr. notv bankowe 173,20, Polskie likw listy 57,50, Rosyjski» ' 
bankowe noty 218.20 marek.

Bydgoszoz 14 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 100G kilogr. 

Pszenica uiezm.. jasno-cienna 210—220 pł., ciemniej
sza i szklista 224—227 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 176—179 płac., poślednie
172-175 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki i drobny 145—165 pic.

Owies w miejsca 150—160 pł.
Groch wrzący 185 -200, na paazę 175-180. 
Okowita za 100 litr, a 100"/, 54,— pL

Wroolaw 14 października 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. —,— cent. Cena 

wypowiedz. —, —;płao., październik 175,50 żąd., październik- 
listopad 172,— płac., — żąd., iiatopad-grudzień 169.— żąd., 
kwiecień-maj 168,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent, na październik 225 żąd.
Owies. Wyp. —,— cent., na październik 143,50 żąd., 

na listopad-grndzień 140,— pło., kwiecień-maj 143 żąd.
Rzep. Wyp. —,— otr., październik 255 żąd., 252 pł.
Olej rzepiowy stałej, wypow. — cent., w miejscu 

54,50 żąd. , —,— płac., październik 55,— żąd., 53,— pł., pa- 
ździernik-liatopad 55,— żąd., 53,— pł., listopad-grudzień 55,— 
żąd., 53,— pł., grudzień-atyczeń 53,75 żąd., kwiecień-maj 54,59 
żąd., — płac.

Okowita niżej, wypowiedziano —,— litr., w miej
scu —,—, październik 53,40—20 pł., październik-listopad 52,— 
plac., —,— żąd., listopad-grudzień 51,20 ple., grudzień-styczeń 
51,20 płc., styczeń-luty —,— żąd., luty-marzoc —,— pic., ma
rzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień-maj 51,70 płacono, na maj- 
czerwiec 52,20 płc.

Cena wypowiedziana na 15 października: żyto 175,50 mrk., 
pszenica 225,— m., owies 143,50 mrk., rzep 255 mrk., oloj rze
piowy 55,—, okowita 53,40 mrk.

Cony targowe z dnia 14 października 1881.

Postanowienia 
mię skiej

doputacyi targowej

Pszonica biała 
„ żółta .

Zyto ...............
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch............

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

naj-
niż.

uk 4

średni 
naj- II naj- 
wyż. | niż. 
-*|JHIS

lekki towar.
naj- 
wyż. 
*| 4

T O W A R

naj-
niż.

*| 4
20
10
90
50
60
80

piękny średni | pośledni

Rzep . ..... 100 kilogr.
Rzepik zimowy ....
Rzepik tatowy . . .
Siemię lniane . . . . • '

dto galic .
8iemię konopiane - . ■ •

Koniczyna do siewu

25 — 24 — 22 60
24 10 23 10 21 60
24 -
26 — 24
24 - 22
17 50 16

słaby obrót, czerwona nom.

50
50

za 50 kilogram. 33—86—40 —46 macek; biało nom. ża 50 
kilogr. 35—45 — 53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,60—7,70 
m. obce 7,30—7,50 m , październik 7.50 mrk.

Makuchy siew. niezm. za 50 kil. 9,4 I—9,60 m , obce 
8,60—9,30 mrk.

Łubin bar. stale, za ¿00, kil. żółty 12,50—13,00 -14,20 
m. nieb. 12,30—12,80 14,00 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25-26 -29

Serlln, 14 października (spawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żadano 215—250 według jakośęi: na 
miesiąc bieżący pł. 234,5-235-234,5; na październik-listopad pł. 
227-227,5—227; na listopad-grudzień płac. 225,— ; ua sty
czeń-luty płacono —na kwiecień-maj płacono 224.5-225.0. 
Wypowiedziano 14000 cent. Cena wypowiedziana 235,0 marek, 
za 1000 kilg. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic 190—194 według 
jakości: na miesiąc bieżący płecono 188,5—190,—; na paźlzier- 
nik-listopad płc. 178,75—181; na listopad-grudzień plac. 174,25 
do 175,75; na kwiecień-maj pł. 168,5—169,5. Wypow. 2000 cent. 
Cena wypowiedziana 189,0 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego i większego ziarna 
iąd. 150 — 200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 148—170 według 
jakości, ua miesiąc bieżący płac. 149,5; na październik-listopad 
płac, i żąd. 147,5; na listopad-grudzień płac. 147,- -; na kwie
cień-maj płac. 150,—; na maj-czerwiec plac. —; na czer
wiec-lipiec nom. —,—. Wypowiedziano------centn. Cena wyr
dowiedziana —,—. Cena przecięciowa —,— rnk.

Ku kury u la w miejscu żąd. 151—153 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

G r o c h za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro
chu na paszę żąd. 170—186 według jakości.

Olej rzepaku y. Za 10Ó kil. w miejscu bez be
czki płacono —,— mrk.. w miejscu z beczką plac. —,— m.; 
ua miesiąc bielący pł. 53,8—53,6- 53,7; na październik-list. pł. 
53,8-53,6-53,7; na listopad gr. pł. 53,8-53,6-53,7; na marzec- 
kwiecień - -; kwiecień-maj pł. 55,3—55,4—55,3 na maj-czerwiec 
—,—. Wypowiedziano 2000 centn Cena wypowiedziana 53,7 m. 
Cona przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez boczki płacono 56,2, w miejscu z be
czka płac. —,— m., na miesiąc bieżący płc. 55,6 55,8- 55,7; 
ua paździornik-listop. pł. 58,9 — 53,8—53.9; na listopad-grudzień 
płacono 52,9 -52,8; na grudzień-styczeń płacono —,-; na sty
czeń-luty płacono —; na marzec-kwieciońj płacono —,—; na 
kwiecień-maj płc. 53,6—53,4—53,5; na maj-czerwiec płc —• 
Wypowied. —,ł— litrów. Cona wypowiedziana —,— mrk. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 14 paźdBerlin, 15 paźd. 1881. 
Pszenica słabiej
październik
kwiecień-maj

233,75
224,—

Zyto stale
październik 190.—
paźdz.-list. 181,-
kwiecień-maj 169. —

Olej rzep, słabo
paźdz.-list. 53,30
kwiecień-maj 55,20

Okowita osłabiaj.
w miejscu 55,10
paźdz. 54,70
paźd.-list. 53,30
list.-grudzień 52,40
kwiecień-maj 53,20

Owies
paźd.-list. 147,25

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow.kw. 000,0

Szozeoin, dnia 15 p
Pszenica spok.

paźdz. -list. 228,—
na wiosnę 224,-

Zyto stale

paźdz.-list. 180,—
na wiosnę 168,-

Rzepik
październik 251,-

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4°/,
Puzn. listy z. .
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186C. 
Włochy . . .
Amerykany .
Rumtiny . . .
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast.
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowi 
Lombardy. . . 
Usposob stale.

1881. (Kursa konc)
Olej rzep. spok. 

październik 
na wiosnę 

Okowita słabo 
w miejscu 
październik 
paźd.-listop 
na wiosnę 

Petroleum 
paźdz.

Dodatek-

101,—
100,—
100,10
173,—
81,60

124,60
89,80

103,25
218,-

90,50
65,90
57,25

641,50
620,—
292,-

53,75
55,50

54,10
54.40
53.40 
53,—

8,20



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 237.
Niedziela, dnia 16 października 1881.

Jui wysiły na r. 1882:

Kaleniterc Pozaański Sawy
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doboroweini artykułami

za 50 len.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 ieu. 
Kalendarz ścienny 

naklejony na tekturę 50 fen. 
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod

napisał
ks. Walery a ii Kalinka A

wydanie drugie V

adresom:

Jarosław Leitgeber,
Poznań.

W drukarni Jarosława LelŁ- 
gebra w Poznaniu już wyszła

O

2 tomy w dużej 8ce 36 i 16 ark. druku 
cena 15 marek

wyszedł nakładem księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie.

Tegoż autora Znuczeule Świętych w lił- 
storyi w 8ce 23. str. 50 fen. (1927)

O °^0«0«0«0^°«0«0^0«0«0/,0n0ft0n0o0Q0Q0n0o0n0o0 OOOOOOOOOOOOOOOOOODOU
o°J.Zeyland
o° FABRYKA

O 1 'O skład mebli,O luster, marmurów i robót wy- O ścielonych od najprostszych doQ najwykwintniej zych. ft Za trwnh) i gustowną ro-
z 8u°kego dobo.owego

W Pezaaałtt

z dnia 18 lipca 1881 r
wraz z nalozącą do niój 

ustawą o rzemieślniczych czela
dnikach, pomocnikach i uczniach

z dnia 17 lipca 1878
1 z wszelkiemi Inneuil przepisami 
prawneml odnosząeemi się do 

tychże ustaw,
» oraz
Uwagi

zo stanowiska prawniczo-administra- 
cyjnogo, odnoszące się do powyższych 
ustaw i języka urzędowego coohów.
Cena egzemplarza 50 fen., z franko 

przesyłką 60 fen.

jj&~ Co tylko wyszła z pod 
prasy broszurka: (1904)
„Kilka uwag nad zadaniami 
racyonalncml polityki naro
dowej w chwili obecnćj, lu

dziom dobrdj woli.*4
Broszurkę tę nabyć można za 40 

fen. w każdej księgarni w Poznaniu 
i na prowincyi-

POLSKA SYBÏLLA

Towarzystwo
a

przypomina publiczności polskiej, iż 
posiada zna zny zapas doboro
wych i tanich ksiąźak, któro ni- 
niejszom członkom swym poloca. 
Zgłoszenia o nie należy przesyłać pod 
adresom: Dr. St. Jerzykowski Poz
nań, ul. Podgórna nr. 13, który 
na żądanie przesyła też bezpłatnie 
katalogi książek naszych. Nadmie
nia się, że jak dawniej tak i nadal 
rozdawać będzie Towarzystwo ,chę
tnie książki i bozpłatnie wszędzie 
tam, gdzie niozamożność zgłasza
jących się lub inne okoliczności 
tego wymagać będą. (1932)

Tania Biblioteczka
dla dzieci.

dla dzioci i starszych osób. 1) Nie
bu, 2) Lech, podający najważniej
sze wypadki z historyi polskiej, 3) 
Podróż po ziemiach polskich. Jestto 

irrafimała treściwa jeograba Polski. Cena 
za każdą grę 20 fen., za co prze
syłka franko, wszystkie trzy razom 
za 40 fen. Są takżo do nabycia pod- 
klojone w futeraliku z kartkami za 
1 m , z przesyłką za 1 m. 25 fen., 
wszystkio trzy razem za 2 m. 50 fon., 
z przesyłką fr. 8 n’. Gry to bawią 
i pouczają. Zamawiać pod adr.

J. Chociszewski, Poznań.

czyli zbiór objawień, proroctw i prze
powiedni, tyozących się mianowicio 
Kościoła katolickiego, Polski i Sło
wiańszczyzny, z starych ksiąg, z ró
żnych i ust ludu zebranych. Cona 
z przesyłką 2 ni. 50 fon. Śpiący 
Biały Orzeł czyli prorootwo sta
rego pustolnika z gór karpackich. 
Dodano trzy przepowiodnio Ojca św. 
Piusa IX o Polsce, oraz wieszczby 
Mickiewicza, Słowackiogo i Krasiń 
skiego. Cena z przosylką 30 fon.•I. Chociszewski,
(1889)P o z n a ó.

botę z suchego
— materyału wykonaną wszelkie O daję poręczenie.O Ceny rzetelne, umlarko- O wane.O Wyroby własnego wyna- 

lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze- 
uiem. (28)

O O ©o o o

J.Zeyland°o
ROBOTY °O

i,
?

Husten
(Kaszel)

Maria Benno von Donat
Paryi 1671.

budowlane °q
jako to: «w

drzwi, okna, podłogi, schody, . 
posadzki, boażerye, okna wy- W
stawne, urządzenia i roboty O 

i kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej Q 
jak uajspieszuiój i po części q 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna liermetycone z W 
przyrządem do wentylacyi, O 
drzwi nąjnowszój konstrukcyi. Q

Rulety na taśmach stało- Q
o o o o o_o o o o o o o ooo o
4» Wielkie <4 ar bar y 4». k .

W 3

Ouo o © O O0M0^0M0W0^0W0W0 o O O o o o o O
mairBsiawa,)zBKiieiU->,

Kom Hiendan ten und Lindenstr.-Ecke
poloca (1800)

wina w doskonałym doborze
po 70, 85 feo., 1 m. 1,25, 1,30biało

czerwono „ 1 „ 1,30, 1,80.
lepszo wina w butelkach począwszy od l,50|

węgierskiej^ l f
mussujące od 2,50 do 0 mrk.

Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą
kuchnią poleca

reńskie

i»'

1. Jajka Wielkanocne. Powieść. 30 
fen. 2. Czarodziejska Lampa. 30 
fon. 3. Historya o złotoskrzydłym 
rycerzu, o porwanej dziewicy z dro 
gim klejnotem i o złotym zamku. 
Opowiedziodział Ignacy Danielewski 
25 fen. 4 i 5. Powiastki i Wier' 
szyki dla dobrych dzieci i ich przy
jaciół 2 części. Cena zniż, zamiast 
2 m tylko 1 m. 20 fon 6. Mały 
Liotownik dla dzieci z powinszo- 
waniami 50 fen. 7. IIłstorya Święta 
z dodatkiem katechizmu. 120 str. 
i 40 rycin 50 fen., z przesyłką fr. 
60 fen. 8. Mały Wybór Nabożeń
stwa dla dzieci, które jeszcze nie 
były u Spowiedzi św. 64 str. Nr. 7 
i 8 z aprobatą Władzy Duchownej. 
Wszystkie 8 razem zamiast 4 mrk. 
za 1 mrk. 60 fen. franko, a za 2
m. 50 fen. oprawne franko. Dostać 
można w Poznaniu za Bramką nr. 
5 lub pod adresem (1888)
J. Chociszewski, Poznań.

F............................

Ih oraz wszyscy, którzy 
temi chorobami się 
interesują, a skute

cznćj pomocy szukają, niech 
zakupią sobie z zupełnem za
ufaniem broszurę dr. Boas’» 
Specjalisty na cierpienia 
kurczowe i nerwowe. Można ją 
otrzymać bezpłatnie i franko za 
pośrednictwem pana (1828)

Parlaghy,
Monachium, 29 Bayerstrasse

pilepsyą,

Tapety

Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nie innego wydrukowanego nie ma, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów: Maria BennO von 
Donat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną przeiwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlow i i her
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an
gielskim. hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (1306)
J. Appel, ulica Wilholmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
S. Paulus, ulica Wrocławska 30,
B. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Keich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

®TTft BIS«
nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeùskiego. 

Berlin, Lindenstr. 5L

Zygmunt Ohnstein, 
skład szkła i porcelany

Willielmowski plac 5,
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze:

' Szklanki kryształowe w kompl. garniturze, ser
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najreńomowaószych fabryk, 
tudzież skład z król, suskiej fabryki w Miśnii.

Najtańsze ceny i rzetelna usługa. (1541)

<1 lioszul męzklcli 8
tuli,

jaunt

nabogaciej assortowane przez fa
chowe osoby; abonament pod na
der korzystnemi dla aboDujących 
warunkami każdego dnia rozpocząć 
można. (1727)

Równocześnie polecamy naszą
Czytelnią książek
języku: polskim, niemieckim,

francuzkim i" angielskim. Nadto 
dla mieszkańców Poznania

Wypożyczalnią Pism.
lietijstoLeitieter i Spoiła.

Poznań plac Wilheimowski nr, 3.
Udzielamy lekcy! prywatnych we 

wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwers. francu
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w językach lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M- Chmielewskie
dawniej przełożone wyższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

począwszy od 15 fen. za rulon 
aż do najpiękniejszych, z fran- 
cuzkich, angielskich i niemie
ckich fabryk polecam po najniż
szych cenach w największym 
wyborze. Próby tapet franko

Kto dobry a tani tytoń chce palić, 
ten niechaj kupuje wyroby fabryki

z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 8 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/, m.

6 koszul męzklcli kolorowych w
z francuzk’cgo krotonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 

^5, jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiej pół tuzina za 1.0 tal. w 
dHŁ Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku - g 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
B 3Em£SB®WB&t» Poznań. X

Fabryka bielizny i skłatl płótna. Wodna ulica nr. 2.

Antoni Rose
Poznań w Bazarze.

Węgle w kawałkach
za centnar cłowy 28 fen.
Węgle w kostki

za centnar 27 fen.,
Węgle drobne

za centnar 11 fen., 
polecam za poprzedniem nade
słaniem kwoty lub za wzięciem 
należności przez zaliczkę pocz
tową. Przy większym odbiorze 
taniej. Zlecenia bywają natych
miast uskutecznione. (1820)

Józef Marx,
Mysłowice

na Górnym Szląsku.

iooooooocooooooooooc
))

Frou-Frou, Saba, Sobieski, 
Czartoryjski, Poniatowski, 

Kraszewski.
Na skladzi« prawie w wszystkich 

większych składach W. Ks. Pozn.

Magazyn mód
Rozalii Gutzmaiin
przy Wodnej ul. 221 p.

poleca

na sezon zimowy
eleganckie kapelusze, cze- 
peczki i rozmaite stroje 
po cenach przystępnych (1823)

,,Przyjaciel chorych.“
W wydanom pod tym tytułem 
przez Richtera księgar
nią nakładową w L i p-
s k u (Rlcliter’s Verlags-An
stalt ln Leipzig) d z i o ł k u,
z n a j d z i o n i e t y 1 k o c h 0- 
rypowno skazówkido 
skutooznogo leczenia 
swogo cierpienia, lecz 
i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczeniu rady, jak za- 
pohiogać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po
nosi przeto żadnych kosztów 
jak tylko 5 fen. na kartę ko
respondencyjną. (1893)

0
Cf

do niemieckiego sejmu czyli parla- 
montu w Berlinie. Spisał J. Cho
ciszewski. Cena za 1 egz. 10 fon.,
BU 10 ©«» «0 fen., »0 eg». za 
2 mrk., 1OO ega. O inrk. Ir-
Upraszam o rychło zamówienia pod 
aurosom (1635)

J. Chociszewski, Poznań.

Węgle kamienne
z najlepszych kopalni po- 
lecą jak w inne lata tak i 
tego roku całemi wagona

mi i w mniejszych ilościach po 
najtańszych cenach (1667) 

Id. Majkowski 
skład węgli, Chwaliszewo nr. 50.

Stanisław Kitka

IO
»,

od
¿tu
40

.ka
90

iU-

Li
lal

św. Marcin nr. 5
poleca swój handel papieru, materyalów piśmiennych i ry
sunkowych, towary skórzane i galanteryjne, portmonetki, 
notesy, pugilaresy, kieszenie do podróży, cygar i papiero
sów, ramki do obrazków z drzewa, bronzu i masy, a miano
wicie zeszyty z dobrego papieru tuzin po 1 marce.

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres in
troligatorstwa spiesznie i elegancko po cenach umiar
kowanych. <1881)

Meble! Meble! Meble!
ul. Jezuicka nr. 5.

Meble własnej fabrykacyi elegancko i dobrze odrobione po cenach 
uderzająco nizkich jako to: łóżka w każdym gatunku z materacami na 
sprężynach, komplotno garnitury z pokryciom pluszowom i rypsowem, eleg. 
urządzono werdyka, biurka cylindrowe, męzkie i damskie, komody, bu- 
fety z drzewa dębowego, orzechowego i mahoniowego, lustra w wszelkicn 
rozmiarach w bogatych ramach, szafy do rzeczy, szkła, bielizny i t. p. 
stoły w wszelkich wielkościach i patentowe do wysuwania, jako i kompletne 
wyprawy stoją na sprzedaż u (1876) ,

N. Baczyńskiego
mistrza stolarskiego

oooooooooooooooooooooo
Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia- 

sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543)

$ irzetootów ze ziota i srekra. $
Rcparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowo i gal 
wnnip.znn r*—-i—-«—n -------- —u----- H« TwwU-nrr nm

„I Jpznic.kińi nr. 5. w starem eimnazyum St. Maryi Magdaleny

szwajcarskie tiulowe haftowane okno od 12 mrk

O
o
o
o

o

Í.J 11 nuov.riiujv.il, Ł.V . i«../..V.....  -------  o  - o .
waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj- 
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.
dto. dto. dto. lujdorowego od 15- 60 „ „ p
dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p.

jako też wszelkie inno praco w zakres jubilerski i złotniczy wcho- 
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich.

o
oo
0
ooo
o

Złotnik i jubiler.
v Sty Marcin nr. 66 w bliskości Piekar.
OOÔOOO0OO0OOOOOO0OOOO0

szwajcarskie muślinowe z tiulowa, bordinrą „ „ 7 „
angielskie tiulowe » »
nicianne gazowe » » 6 „
poleca w wielkim wyborze i w znanych wyborowych ga
tunkach (1762)

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna,

bielizny, haftów, koronek i towarów białych
Wilhelmowska ulica nr. 5.

1941)Dnia 15 b. m. otworzyliśmy oprócz Centralnego biura stręczeń i inforiuacyi przy placu św Piotra (Wiedeńskim) nr.2 .

Centralną agenturę dóbr, lasów, kamienic, hoteli, mieszkań i ogłoszeń (anonsów) do wszelkicn gazet
P„a Drwęski i Langner ulica Wilhelm, nr. 11 (obok Bazaru).

Jm ■■

Zaręczając i uadal przy wszelkich interesach sumienność i akuiatność, zostajemy uniżeni

_ Magazyn i warsztaty nasze przenieśliśmy __
na Wilhelmowska ulice nr. 21 vis-à-vis Grande Hôtel de France.

(1905)



Z dniem 1 października r. b. objąłem tu w miejscu przy ulicy WilliellIlOWSkiéj nr. 3 położony

i polecam takowy względom Szanownéj Publiczności. 
Poznań w październiku 1881.

(1766)
“'ś^7"łsLcl-3rsł£L-w Z^©.x5n.ä.exi.s3sä.

dotychczasowy dzierżawca hotelu pod Czarnym Orłem.________

Nowości na porę jesienną i zimową w zakres konfekeyi damskich wchodzące z pierwszorzędnych domów 
pąryzkich odebraliśmy i polecamy po cenach umiarkowanych. — Mianowicie zwracamy uwagę na 
kostiumy i okrycia odznaczające się wielką elegancyą i gustem. (1755)

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI, BAZAR.

Kum z «lamaiki.
Arak z Goy,
Arak z Katawii,
Koniak,
___ jako też

Kumy, Araki i Koniaki
w mniejszych ilościach polecają stosownie do mocy i dobroci 
jak najtanićj (1926)

Br. Andersch.
| Wielki wybór kapeluszy ubranych 

i form, żabotów, woalek, kwiatów 
pąryzkich, piór strusich i fan
tazyjnych, parasoli, czepeczków

i chustek koronkowych
poleca (1840)

II II ■:

$
$

Płótna •
W Bztukaoh SO—CS łokci bcrliiiskich : jH)

«Nr. 65, tzląsk. płótn . . . .......................... ;i' . . 30,— M. 88.
Nr 27, */, biot, szląsk. plótn.........................................26,- M.

30. %...................................................................... 30,- M.
45, 6*/a ćwierci szerokie szląskio płótno.

Nr. 60, 6%............................... . „ .
" 80, 6«/1

Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów
Wł Bazar.

viatôw. ff

4W

Wina węgierskie.
Pora jesienna kwalifikuje się najbardziej 

do sprowadzenia wina węgierskiego. Powró
ciwszy niedawno z Węgier i odebrawszy wina 
z lat poprzednich, które osobiście zakupiłem, 
polecam takowe Szanownej Publiczności i mym 
łaskawym Odbiorcom po cenach umiarkowanych. 
Tegoroczny zbiór obiecuje tylko nader szczupłą 
ilość i to w miernym gatunku. (1937)

Poznań dnia 15 października 1881.
Antoni Pfltzner,

liamlcl win liurtowiiy.

Skład.
/■«

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Souchong czarną Nr. III po 3,00 marki za font
” » Nr. II po 4 00 marki za funt
>’ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną p0 5 marek za funt

» „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1870)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat. '

. ĆMIĄ
w W iniarniKempnera

vis-à-vis teatru w Wrocławiu
i polecam wybór potraw po cenach umiarkowanych, pro
sząc o łaskawe zaufanie. (1909)

T. Si"wioz
kucharz.

Wysokiój Schlachcie i Przewielebnemu Duchowieó 
stwu, donoszę uniżenie, iż od 1 t. m. objąłem

Nr

Nr

«Nr. 100, 6,/’ 
Nr. «K 
Nr 

<Nr.
Nr. 80, 
Nr. 85, 

¿S Nr. 90, 
Nr. 95, 
Nr. 10O, 
Nr. 120,

«

26,- M. SB 
30,— 11 ¡S
40, - M. tg? 
55,— M. Ë& 
30, M.
32.50 M. 2$
33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. W 
38.— Il
39.50 M. ¡S
41, - M. 
48.-- M. gfc

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
(1184) B;’

&

65, prima, ciężko płótno . 
70,
75,

Równocześnie polecam rozmaite
płótna belgijskie i iryjskie.

S?yrtynoi i szyfony wdobnrowydłjakościacli, intr. 50 fen.
BRYEANTYOT, 

pika satins, wallis i barchany 
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Plancie i nioliltou
białe, kolorowe, pasiste i w mięszanycb kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkie] bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, tryiningi, hafty i t. d.

A. z Pawłowskich Kauimann,
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 3.

Hótol du Nord.

gfr

***

^wszelkie nowości!
krajowe i zagraniczne na ubiory i paletoty 1 f 
męskio odebrałem i takowe polecam. Zamówienia a

«j* wszelkie wykonuję punktualnie i elegancko podług'^» 
najnowszycji żurnali po umiarkowanych cenach. Nie- K? 
mniej zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa, 4* 
iż wykonuję odpowiedniego kroju (1821) 4"

W. KOŻLIGKI I
Jezuicka ul. nr. 4.

Na porę jesienną i zimową »
»

Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznćj lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para
fiach: Zbąszjń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowice p. Racibórz, Hoehheim p. Erfurt, Lutom, Gonicmbice, Rosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadrcńska prow. Tum koloński, 
Liebenberg Hanower, Osnabiuck, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowclnieniu. (1561)

A. Żolnierkiewcz, Zbąszyń.

Heble Heble Heble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwałe i elegancko wyko
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (1358)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletue wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzkiego 
i Podgórnój ul.

Dla rzetelnych zamiejscowyGfrkupców z zaliczka 30,000/ 60,000 
1.00,000,..200,000^0 3,000,000 Marek, poszukujęjtiätych’mTäst 
ćstosewnych dóbr rycerskich i majątków, i prośże'¿ätawi'yvläpc i ciel i 
mających chęć sprzedaży, ąjiy się ńlezwdpcżriią do;ra.nfë zcjłosil i.. ' .

IZYDOR LI CHTjv agent. dóbr vy Poznaniu ,

w wielkim wyborze

francuzkick aól. i* ** ' . . . ■ 
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych, zamówienia wykonuje akuratnio 
wedlo najnowszych żurnali (1928)

Szanownój Publiczności donoszę uprzejmie, że z dniem dzisiejszym otworzyłem (1906)

lokal prawdziwego piwa kulmhachskiego
ze znanego browaru L. Weissa w Kulinbacli

oraz

w dotychczasowym lokalu M. W. Falka

przy Zamkowéj ulicy nr. 4.

Św. Marcin nr. 26.
1 
2 

2 

2 2 
21 
$
Jg W lokalu moim nowo urządzonym zaprowadziłem wentylacyą wedle najnowszego sy- Jg w stornu, kuchnia będzie zawsze zaopatrzona w wyborowe ciepłe i zimne potrawy; usługą 
aa skorą będę się starał zyskać względy Szanownój Publiczności. (1906)

g W. Sobecki. «

Sezon 18śż.
Herbaty

najnowszego sprzęta w najprzed
niejszych gatunkach polecają

Bracia Andersch.
Pierwsze

noniorskie gęsie palli
odebrał i poleca 4 (1943)

J. K. Nowakowski.

Cygaro
Graziella rzadkiój dobroci 
tysiąc po 60 marek poleca 

Grand <1939>
Hotel de France.

Astr. Kawior perłowy, 
Śledzie opiekane, bał

tyckie, marynowane 
Świeże ruskie sardynki 

w oliwie po 75 fen. 
poleca na cały sezon [1944]

J. K.

(Pecco) (1938)

funt po 6 marek wypróbowaną 
i dobrą poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

tffigraEEss«» Wełn. koszule ka- 
lesony itd. itd. po

leca bardzo tanio. (1936)

J. Pawłowska
Poznań, ul. Wrocławska nr. 6.

hyacentowe
w wielkim wyborze poleca

A. Bukowski
1933) ul. Wrocławska 15.

Herbaty na sezon 1881 
i 1882 odebrał i poleca od 3 
marek za funt, wyborne 
prusze po 2 marki za funt, 
nadto Essencye pnuczo- 
we J. A. Roedera w Dysel- 
dorfie, araki, rumy, i ko
niaki i stare araki man
darynowe. Nadmieniam 
zarazem, że w składzie moim 
nie ma żadnych artykułów 
drogeryjnych, które herbacie 
nadzwyczaj szkodzą. (1945)

4 do 5000 kóp
cepami wymłóoonój zytnićj sło
my dłngićj potrzebuję przez cały 
rok do robót w Rawiczu. (1910) 

Administratorów dóbr, panów go
spodarzy i handlerzy słomy upra
szam o zgłoszenia z podaniem ilo= 
ści mogącej być odstawionej i ceny 
za 1200 funt, franko do Rawicza.

F. A. Kramer,
Rawicz, Oberża pod Czarnym Nie

dźwiedziem.
Poszukuje się

spólnika.
Do pewnego korzystnego, opła

cającego się, nie zależnego od mo
dy i znaczny obrót mającego inte
resu, będącego bez konkurencyi, po
szukuje się natychmiast, celem po
większenia składu, cichego lub czynne
go spólnika, mającego do dyspozycyi 
kapitału 10 do 15,000 marek. Re- 
flektnnci bez względu na branżę han
dlową zcchcą złożyć swe zgłoszenia 
napisano w języku niemieckiem pod 
lit. I*. F, w Eksp. Ktiryera Poznań
skiego. Ze się interes ten opłaca, 
można dowieść. (1923)

Dominium Bruezko-
wo p. Borek puszukuje od 
Igo stycznia (1918)

służącego
nieżonatego, który, w wolnych 
chwilach zajmowałby się małym 
ogródkiem, i

służącej

Dom. Wowiec p. Dolskiem, 
poszukuje od nowogo roku, (1924)X •
lat 30 do 40stu mającej, znającej 
białe szycie, pranie, prasowanie i 
do wyręczenia pani domu w gospo- 
daistwie.

Subjekt
zdatny do ekspedycji w handlu 
kolonialnym i delikatesów znaj
dzie miejsce. Bliższe wiadomości 
na listy pod M. Z. Poznań post
lagernd. (1930)

Ucznia
tylko zamiejscowego przyjmie

H. Moszczeński
Cukiernia Berlińska ulica 

Nr. 1 róg. (1929)

Miejsce 
kasyera

w Lipnicy jest 
już zajęte. (1925)
♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦
♦ Lamberta sala koncertowa. X
* W wtorek d. 1 listopada r. b. J 

wieczorem o godz. 7’/a.

Koncert z orkiestra
dany przez pannę ‘

Matyldę Wohlers

znającej dobrze 
i prasowanie/

szycie, pranie ! :

J. K.
śpiew, konćertową z Hamburga • 

i pannę| “ Z
Elzę Adler t

pianistkę z Berlina. 
Program znany 

Numerowane krzesła po 3 
marki nienumerowane krzesła 
po H marki są do nabycia 

♦ w nadw. księgarni i handlu mu- 
zykalii panów. (1935) ?Ed n - ° ” ■ 4

: Bote & G. Bock, i

3 pokoje
w całości lub pojedyńczo z moblam 
lub bez nich są do wynajęcia
Wilhelmowska ul. nr. 2l i p. na 
lewo. (1711

do hadlu z odpowiedniem wykształ
ceniom szkólnem pfzyjmie (1934•T. Sobecki,
_____ Ryn k nr. 8._______

Poszukuje się
pomocy w naukach dla chłopców" 
gimnazjalnych. Zgłoszenia adre
sować A. B. nr. 3 Poznań post
lagernd. (1931)

od 2 do 12 szefli zawierające, znanej dobroci i taniości, nie podlegające kontroli rządowej, poleca zakład kotlarski

__________________ (mai)______________________________________________ _______________________________R. Leporowski, Małe Garbary nr. 4.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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